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Porozumienie
angielsko-sowieckie.

W  atmosferze rezerwy i tajemni­
czości odbywały się w  Foreign Office 
rozmowy rmędzy Dowgalewskim a 
Hendersonem nad procedurą podjęcia 
dyplomatycznych stosunków z Sowie 
tami. O przebiegu tych dyplomatycz­
nych rokowań powiadamiano prasę 
tylko za pomocą suchych, nie wiele 
mówiących, urzędowych komunika­
tów, milczała również jedyna repre­
zentacja Sowietów w Londynie, urzę­
dowa agencja Tassa.

Aż wreszcie wybuchła bomba. Po­
seł sowiecki Dowgalewski i minister 

ienderson położyli swe podpisy pod 
układ o wznowieniu stosunków dy­
plomatycznych między obu krajami. 
Układ składa się z dwóch części, z 
Morych pierwsza dotyczy propagan­
dy, druga przyszłych rokowań we 
wszystkich dotychczas spornyrh spra­
wach anglo-sowieckich, prywatnych 
i publicznych. Układ ten ma być na­
stępnie przedmiotem rozważań obu 
zainteresowanych rządów.

Wstępny ten układ, wybijający się 
na czoło wszystkich zdarzeń między­
narodowych ostatnich dni wywołał w 
prasie konserwatywnej Anglji niesły­
chanie ostre ataki na rząd. „Daily Te- 
legraph’< j „Morning Post“  prześciga­
ją się wprost w wysuwaniu zarzutów 
pod adresem Hendersona i całego 
rządu, stwierdzając kapitulację Wiel­
kiej Brytanji i, porażkę dotychczaso­
wej polityki Labour Party w stosunku 
do spraw anglo-sowieckich.

Obecnie jeszcze trudno orzec, kto- 
ra. stron układających się osiągnie 
^ jębsze korzyści po faktycznem na­
wiązaniu stosunków dyplomatycz­
nych. Faktem jest jednak, że wszyst­
kie gabinety angielskie, nie w y jm u ją c  
pierwszego gabinetu Mac Donalda, sta 
Fy na tern stanowisku, że pierwszym 
warunkiem przywrócenia stosunków 
dyplomatycznych, musi być uznanie 
długów przedwojennych przez sowiec 
ką Rosję. Obecnie kolejność ta zosta­
ła zmieniona: najpierw mają być przy 
wrocone stosunki dyplomatyczne a 
potem zaczną się rozmowy o  długach 
przedwojennych, _  i tę właśnie zmia­
nę określa Morning Post" jako kapi-
;U.-aCJ?’ . ,^ OZe być, że wyrażenie to 

nie ulega Wątpliwości,

Na uroczystości wileńskie
przybędą najwyżsi dostojnicy Państwa.

Warszawa, 8 października. (AW.). 
W uroczystościach uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie, które rozpo­
czynają się jutro i trwać będą trzy 
dni, weźmie udział cały szereg naj­
wyższych dostojników państwowych. 
Do Wilna wyjeżdża p. Prezydent 
Rzplitej, Premjer Świtalski, marszałek 
Sejmu Daszyński, marszałek Senatu

Szymański oraz Ministrowie Czer­
wiński, Prystor i Staniewicz. Również 
kardynał Hlond zapowiedział swój 
przyjazd. Jak informują Marszałek 
Piłsudski zdecydował się ostatecznie 
do Wilna nie jechać. Premjer Śwital­
ski ma wygłosić w Wilnie przemówie­
nie, które zawierać ma momenty po­
lityczne.

Proces o zajścia w Opolu.
_  / i • ■ '

~y>-, ze wyrażeni:
r  f /  nf ’ ale me uleSa wątpliwości, 
ze rząd labourzystów pragnie ułożyć
stosunek do Rosji na innych podsta­
wach, aniżeli dotychczas, okazując 
przy tern wiele ustępliwości wobec 
Sowietow. Przypomnieć też należy, 
że ostatnie porozumienie nie wspomi­
na wyraźnie o zaprzestaniu propagan­
dy komunistycznej w Anglji i Domi- 
njach, czego rząd Labour Party do­
magał się od Sowietów jeszcze w  sierp 
niu br. Wówczas nawet zerwano ro­
kowania z chwilą, kiedy jasnem się 
stało, że Sowiety nie chcą uznać tak 
tego warunku jak i owego, ̂  co do 
przedwojennych długów. Natomiast 
dzisiejsze porozumienie przewiduje 
najwyraźniej kontrpropozycje sowiec­
kie z powodu interwencji wojsk bry­
tyjskich w latach 19 18  i *9 l 9- _Poro~ 
zumienie między Dowgalewskim a
Ffen d erso n em  b y ło  p rz y ję te  w Mo­
sk w ie  z n a d z w y cz a jn e m  z a d o w o le ­
niem. ^ L itw in o w  w y ra z ił  p o g ląd , że 
protokoł o d p o w ia d a  c a łk o w ic ie  sta-

Opole, 7 października. (PAT). 
Przed sądem ławniczym rozpoczęła się 
dziś rozprawa karna przeciwko 20 
oskarżonym o pobicie w dniu 28 
kwietnia b. r. polskiego’ zespołu opero­
wego Teatru katowickiego. Oskarżeni 
są w wieku od lat 16 do 35, należą do 
różnych zawodów, są członkami orga­
nizacji politycznej socjalistów i stahl- 
helmowców. N a sali znajduje się 
przedstawiciel konsulatu polskiego w 
Bytomiu. Po odczytaniu aktu oskarże­
nia przystąpiono do przesłuchania o- 
skarżonych, z których tylko jeden

przyznał się, że brał udział w pobiciu 
-rtystów polskich. Po przerwie obiado­
wej sąd przystąpił do badania świad­
ków, których wezwano około 40. 
Świadkowie z policji dworcowej opo­
wiadają przebieg zajścia w sposób ob­
ciążający dla oskarżonych: Świadkowie 
ci twierdzą mianowicie, że widzieli o- 
skarżonych ścigających po schodach 
artystki i że w tunelu większy tłum 
bił artystów pięściami i laskami. 
Świadkowie rozpoznają przy konfron­
tacji kilku oskarżonych, którzy brali 
czynny udział w zajściach.

Przed konferencją pięciu mocarstw.
nr* _ 1

Londyn, 7 października. (PAT). 
Jako rezultat rozmów Mac Donalda 
z prezydentem Hooverem, w dniu 
dzisiejszym wysłano z Foreigne Office 
z podpisem Hendersona zaproszenia 
do ambasadorów Ameryki, Francji, 
Japonji i Włoch w Londynie, celem 
odbycia konferencji morskiej pięciu 
mocarstw w Londynie.

Jak się dowiaduje korespondent 
P. A. T. noty zaczynają się od w y­
szczególnienia punktów, w których 
osiągnięte zostało porozumienie mię­
dzy Mac Donaldem i Dawesem. Pun­
kty te są następujące:

1) obecne rokowania są dalszym 
bezpośrednim ciągiem paktu Kelloga, 
2) zasady parytetu zostały uzgodnione 
dla wszystkich typów i statków wo­
jennych nie objętych umową wa­
szyngtońską, przyczem wspomniany 
parytet ma być osiągnięty 31 grudnia 
I93^> 3) pożądane byłoby omówienie 
również kwestji rewizji sil bojowych 
dreadnoughtów, celem uzgodnienia 
wykonania pełnego programu konfe­
rencji waszyngtońskiej, 4) oba mo-

Tekst not zapraszających.
carstwa są tego zdania, że łodzie pod­
wodne winny być całkowicie usunięte, 
przyczem oba rządy uznają jednak, że 
nie może to być wprowadzone w ży­
cie bez zgody wszystkich mocarstw 
zainteresowanych. N oty podkreślają, 
że ostateczne porozumienie nie może 
być osiągnięte inaczej, jak tylko na 
wspólnej konferencji z innemi mo­
carstwami morskiemi.

Wychodząc z tego założenia, rząd 
brytyjski zaprasza rządy francuski,
włoski, japoński i Stanów Zjednoczo­
nych do wzięcia udziału w  konferen­
cji w  Londynie w trzecim tygodniu
stycznia 1930, aby omówić kwestję
tych kategorji statków, które nie są 
objęte umową waszyngtońską, oraz 
aby uzgodnić stanowisko co do tych 
statków, które przewidziane są w  pa- 
tagr. 2 art. 2 1 umowy waszyngtoń­
skiej. Rząd brytyjski wyraża nadzieję, 
że aby przyspieszyć i ułatwić prace
tej konferencji, zaproszone rządy na­
tychmiast przystąpią do wymiany po­
glądów w kwestjach w notach podnie­
sionych.

nowisku rządu sowieckiego w  tej spra 
wie. Niezmiernie czule na punkcie pre 
stiżu państwowego Sowiety osiągnęły 
to, że w pierwszym rzędzie przyjęty 
będzie ich ambasador w Londynie a 
wysłany ambasador Jego Królewskiej 
Mości do Moskwy a dopiero potem 
rozpatrywane będą sporne kwestje 
między obu państwami.

Rząd Mac Donalda miał swoje po­
wody do zaimia takiego właśnie sta­
nowiska. Mac Donald, którego stano­
wisko wobec parlamentu jest bardzo 
niepewne, szuka efektownych sukce­
sów. Dwa problematy, które przede- 
wszystkiem zajmują uwagę angielskie 
go społeczeństwa: kwestja bezrobocia 
i zbytu węgla, mogą być rozwiązane 
jedynie przez znaczne wzmożenie pro 
dukcji przemysłowej i rozszerzenie

rynków zbytu. Pod tym względem o- 
czy Anglji muszą się raz po raz zwra­
cać w stronę Sowietów.

Czy „kapitulacja" będzie wytycz­
ną do dalszej polityki angielskiej wo­
bec Sow.ietów, trudno przypuszczać- 
W  czasie dyskusji w Izbie Gmin w yj­
dą prawdopodobnie na jaw różne sub­
telności Fdendersona, które pomnożą 
szereg rozczaxowań Sowietów w ich 
zalotach do wielkiego kapitału zagra­
nicznego. N a tle obecnej sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej w  Sowietach 
trudno się odnosić do tej próby rządu 
Mac Donalda, rozwiązania kwadratu­
ry koła, — inaczej, niż z daleko idą­
cym sceptycyzmem.

Fuzja banków austrjackich
Wiedeń, 7 października. (PAT.). 

Wczoraj o północy wydany został na­
stępujący komunikat urzędowy w 
sprawie Bodenkredit Anstalt: Jak się
dowiaduje wiedeńskie Biuro Kores­
pondencyjne rokowania wdrożone z 
inicjatywy rządu W sprawie fuzji Bo­
denkredit Anstalt z Austrjackim Za 
kładem Kredytowym przybrały obrót 
tego rodzaju, że oczekiwać należy po­
zytywnego rezultatu. Ostateczne za­
warcie umowy zależy od spełnienia 
kilku warunków, co do których w 
tych dniach należy oczekiwać decyzji. 
Transakcja ta nałoży wprawdzie na 
akcjonarjuszy Bodenkredit Anstalt zna­
czne ofiary, jednak zapewni właści­
cielom składek i innym wierzycielom 
pełne bezpieczeństwo tudzież umożli­
wi zakładom przmysłowym, należą 
cym do koncernu Bodenkredit spo­
kojną dalszą pracę. Ze względu na 
rozmiary transakcji związanej z sfi­
nalizowaniem fuzji planowane jest 
podwyższenie kapitału austJrjackiego 
zakładu kredytowego, czego dokonać 

koncern międzynarodowy przyma
współudziale banku Rotschilda.

AUDJENCJE U PREMIERA.
Warszawa, 8 października. (AW.). 

Premjer Świtalski przyjął wczoraj Mi­
nistra Spraw Wewn. Skladkowskiego 
i Ministra Oświaty Czerwińskiego, 
który przedstawił Premjerowi wyniki 
swojej podróży inspekcyjnej po Mało- 
polsce Wschodniej.

ZMIANY W URZĘDOWANIU 
POCZTY.

Warszawa, 8 października. (AW.). 
W Min. Poczt, i Tel. rozważany jest 
projekt zmiany w urzędowaniu pocz­
ty w dni świąteczne. Zamierzone jest 
rzekomo zniesienie dotychczasowego 
obowiązku doręczania poczty w dru­
gie dni świąteczne. Urzędy pocztowe 
w te dni mają być czynne tylko przez 
godzinę od 9— 10  rano, przyczem w 
miastach byłyby czynne jedynie urzę­
dy główne.

USTAWA O WYWŁASZCZANIU.
Warszawa, 8 października. (AW.). 

Obecnie opracowywany jest projekt 
nowej ustawy przewidującej w jakich 
wypadkach i w jaki sposób można 
wywłaszczyć nieruchomości i rucho­
mości w celach wyższej użyteczności. 
Projekt ten został już przez Minister­
stwo sprawiedliwości rozesłany do in­
nych Ministerstw^ celem uzgodnienia. 
Dotychczasowa procedura wywłasz­
czania dla tych celów wyższej użytecz 
ności znacznie ograniczała uprawnie­
nia Państwa i samorządów^ w tym 
względzie i była bardzo skompliko­
wana i formałistyczna.

WYBORY DO RAD MIEJSKICH 
W POZNANSKIEM.

Warszawa, 8 października. W 11S  
ośrodkach miejskich Poznańskiego i w 
45 Pomorza odbyły się w niedzielę 
wybory do rad miejskich. W yniki 
wyborow przedstawiają się następują 
co: Poznańskie dało na ogólną ilość 
1200 mandatów Blokowo Bezpartyj­
nemu 3 17  — czyli z górą 26 procent. 
Pomorze na ogólną ilość mandatów 
486 dało 129, czyli około 28 pro­
cent.



Sfr. ż G A Z E T A  L W O W S K A  z dma 9 października 1929.

T a n
Doniosły depesze; były japoński 

prezydent ministrów, baron Tanaka, 
zmarł na udar serca.

Baron Giichi Tanaka, który zmarł 
obecnie w 67-ym roku życia, należał 
niewątpliwie do najwybitniejszych m ę­
żów stanu współczesnej Japonji. O- 
brawszy sobie karjerę wojskową, był 
w  czasie wojny zastępcą szefa sztabu 
generalnego, poczem w październiku 
1 9 1 S r. wstąpił w charakterze ministra 
wojny do gabinetu Hara. Również i 
w gabinecie jamamoto (1923— 1924) 
piastował urząd ministra wojny, jak­
kolwiek już na kilka łat przedtem w y­
stąpił z czynnej służby wojskowej. 
Cesarz uczcił zasłużonego generała ty­
tułem barona i w ten sposób wszedł 
Tanaka do Izby wyższej. Jego wpływ 
na armję pozostał w dalszym ciągu 
wielkim; stojąc za kulisami, umiał je ­
dnak wywierać decydujący wpływ na 
politykę; w r. 1923 staje na czele kon­
serwatywnej partji japońskiej, Sejukai 
i dwa lata potem tworzy w tym cha­
rakterze swój drugi i ostatni gabinet.

Tanaka pojawił się na publicznej 
politycznej widowni w chwili, kiedy 
aktualną była kwestja zmiany japoń- 
sko-chińskiej polityki. Jego poprzed­
nik, Wakatsuki, musiał ustąpić, ponie­
waż kola wojskowe nie były zadowolo­
ne z jego ostrożnego stanowiska wo­
bec sąsiedniego państwa, a wtedy to 
oczy wszystkich zwróciły się ku Ta- 
nace, który był zwolennikiem t. zw. 
»pozytywnej chińskiej połityki«. W y­
wołało to w parlamencie ostrą opozy­
cję. Do wielkiego, zamierzonego ataku 
na »mocnego« premjera nie doszło je­
dnak, albowiem Tanaka dzierżył już 
wtedy w kieszeni dekret rozwiązujący, 
z którego też bezwlocznie uczynił u- 
żytek. Nowe wybory nie wprowadzi­
ły jednak zasadniczej zmiany w poli­
tycznych ugrupowaniach, tak, że po­
przedni gabinet mógł dalej pozostać u 
steru. Tanaka manewrował następnie 
nader zręcznie, zgnębił opozycję, jed­
nak w swej polityce chińskiej zagalo­
pował się tak dalece, że z końcem czer­
wca tego roku, musiał polityczne kie­
rownictwo losów Japonji złożyć w rę­
ce Hamagutsiego.

Było błędem Tanaki, że nie zrozu­
miał i nie wyczuł przemian chińskich. 
Przeciw maszerującym na Pekin woj­
skom nacjonalistycznym wysłał swe ja­
pońskie bataljony. Natomiast Stany 
Zjednoczone Ameryki, które trafniej 
oceniły nową sytuację, zawarły w czer­
wcu 1928 r., jako pierwsze mocarstwo, 
na równych, wzajemnych prawach, 
traktat z nowemi Chinami, skutkiem 
czego stało się jasnem, że okres »kar- 
nych ekspedycyj« minął bezpowrotnie. 
Nic nie pomogło: Tanaka musiał w
swej chińskiej polityce uczynić zwrot 
wstecz. Opróżniono Szantung a japoń­
ska opozycja dostała w rękę groźną 
broń przeciw Tanace. Do tego przy­
łączył się fakt, że parlament nie za­
aprobował podpisania paktu Kelloga 
przez hrabiego Utszidę, dopatrując w 
tern lekceważenia uprawnień cesar­
skich. W  ten sposób stanęła przeciw 
prezydentowi ministrów dość zwarta 
falanga niezadowolonych. Falanga ta 
nie spoczywała ani przez chwilę, cze­
kając sposobności do obalenia gabine­
tu. Zamordowanie w dniu 4 lipca 1928 
r. chińskiego marszałka Tsangtsolina, 
miało się stać środkiem, któryby zmu­
sił do ustąpienia prezydenta ministrów. 
Oto Tanaka ignorował sobie żądanie 
opozycji przedłożenia protokółu o tym 
mordzie. Mianowicie w sprawę tę 
wmieszaną była japońska straż kolejo­
wa, którą w różnych kołach, tak w 
kraju, jak i zagranicą, podejrzywano 
całkiem otwarcie o sprawstwo. Kiedy 
w końcu sytuacja zaostrzyła się tak 
dalece, że Tanaka nie był już dłużej 
w  stanie opierać się życzeniom swych 
przeciwników, postanowił sprawę roz­
wiązać w sposób niezwykle ryzykow­
ny: wskazał na kilku wyższych ofice­
rów, jako na winnych tej afery. Teraz 
jednak wystąpił na widownię minister

a k a.
wojny, który w Japonji odpowiada 
wyłącznie tylko przed cesarzem, sprze­
ciwił się stanowczo poglądom premje­
ra i to wystąpienie własnego współpra­
cownika obaliło Tanakę.

Po tym jego upadku niewątpliwie 
nikt już w Japonji nie wierzył w jego

Warszawa, 7 października. (PAT.). 
W dniu dzisiejszym rozpoczęły się w 
Ministerstwie Przemysłu i Handlu na­
rady zjazdu delegatów Izb przemy­
słowo-handlowych pod przewodnic­
twem Ministra Przemysłu i Handlu 
inż. Kwiatkowskiego. Przy stole pre- 
zydjalnym oprócz Premjera Śwital- 
skiego i Min. Kwiatkowskiego zajęli 
miejsca Ministrowie: Staniewicz,
Kiihn, Matuszewski, Moraczewski 
Prystor, Wiceminister Doleżal, prezes 
Banku Polskiego Wróblewski oraz dy

Szanowni Panowie! Rząd uważa 
dzisiejszy pierwszy zjazd delegatów 
wszystkich Izb przemysłowo-handlo­
wych w Polsce za fakt dużego zna­
czenia. Jeden wielki dział . gospodar­
stwa narodowego został na całym te-' 
renie Państwa ujęty w formy organi­
zacyjne. Rząd oczekuje od Panów wy­
tężonej pracy, by i w tej dziedzinie, 
którą Panowie reprezentujecie, odro­
bić zaległości i innym dorównać. Nie­
małe to jest zadanie. Olbrzymia funk­
cja tych zadań, które pracę polską w 
dziedzinie handlu i przemysłu plano­
wą i rzeczową uczynić mają, spada na 
Panów. Izby przemysłowo-handlowe 
z natury swoich zadań muszą koor­
dynować rozbieżność interesów róż­
nych grup przemysłu i handlu. Pano­
wie z obowiązku swego macie wyko­
nywać obronę interesów gospodar­
czych przemysłu i handlu. Obrona Pa 
nów będzie tem skuteczniejsza, im 
bardziej i im częściej będziecie Pano­
wie uciekać się do argumentów w y­
pływających z troski o całość intere­
sów gospodarczych Polski. Wtedy za­
równo opinje Wasze o projektach u- 
staw i ważniejszych rozporządzeń, jak 
i postulaty, które z Waszych intere­
sów się zrodzą, będą zdobywać nape- 
wno dla siebie walor i znaczenie. Głos 
wychodzący od Panów, będzie miał 
swoją wagę nietylko dlatego, że Izby 
przemysłowo-handlowe powstały z

Referat Ministra
Minister w dłuższym, na cytrach i 

datach opartym referacie omówi} za­
gadnienie rekonstrukcji gospodarstwa 
polskiego, zanalizował przemianę sto­
sunków i reform gospodarczych, w 
jakich żyje świat dzisiejszy i szczegó-

powrót do polityki. Mimo to, śmierć 
wielkiego męża stanu, jakim był nie­
wątpliwie Tanaka, wywołała wielką 
żałobę tak w jego ojczystym kraju, jak 
i zagranicą.

Ki Inukai, którego »Times« wy­
mienia, jako przypuszczalnego następ­
cę Tanaki, w kierownictwie partji Se- 
jukai, jest jednym z najwybitniejszych 
japońskich polityków, znanych z swe-

rektorzy departamentów i naczelnicy 
wydziałów Ministerstwa Skarbu, oraz 
Przemysłu 1 Handlu. W obradach bie­
rze udział liczne grono najwybitniej­
szych przedstawicieli naszego życia go 
spodarczego z prezesem Związku Izb 
handlowych Klarnerem na czele. % 

Otwarcia zjazdu dokonał Minister 
Przemysłu i Handlu Kwiatkowski, po 
czem Prezes Rady Ministrów Śwital- 
ski wygłosił następujące przemówie­
nie inauguracyjne:

wyborów, nietylkoi dlatego że niema 
rządu, któryby nie uznawał koniecz­
ności i niezbędności współpracy z 
czynnikiem obywatelskim, ale i dlate­
go, że Panów Opinje będą z pewnością 
nacechowane zarówno spokojem jak 
i dokładną znajomością zagadnień, o 
których Panom wypadnie swoje o- 
pinje wyrazić. Izby przemysłowo-han 
dlowe, tak jak i Izby rolnicze, a w 
przyszłości Izby rzemieślnicze i Izby 
pracy usunąć będą mogły lukę, która 
dziś istnieje. Niezbędna współpraca 
między władzami państwowemi a 
czynnikami obywatelskiemi w dziedzi 
nie prac gospodarczych i społecznych 
zostanie wtedy ujęta w form y bar­
dziej celowe i bardziej rozsądne. Im 
prędzej te nowe drogi zostaną otwar­
te i ubite, tem mniej i tem rzadziej bę­
dziemy musieli oddawać się niepoko­
jowi, że skomplikowaną, trudną i de­
likatną maszynę gospodarstwa naro­
dowego, wymagającą dłoni spokojnej 
i sprawnej, mogą popsuć ręce grube 
lub trzęsące się od namiętności poli­
tycznych. Z tych powodów Rząd do 
rozwoju Izb przemysłowo-handlo­

wych przywiązuje wielką wagę i ży­
czy Panom, byście paragrafy Waszych 
statutów jak najprędzej ożywili tre­
ścią, jaknajbogatszą i zamienili je na 
realne życie, tętniące wje wszystkich 
dzielnicach Polski.

Kwiatkowskiego.
łowo rozpatrzył główne warunki roz­
woju naszego życia gospodarczego. 
Przechodząc do oceny położenia go­
spodarstwa społecznego, Minister ana­
lizuje szczegółowo rozwój i stan fi­
nansowy Państwa wykazując, iż roz-
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go daru wymowy i zdolności szczęśli­
wego rozwiązywania najzawilszych 
problemów politycznych. Inukai liczy 
obecnie 73 lat życia. W latach swej 
młodości był dziennikarzem i zyskał 
sobie imię jako wydawca dziennika 
»Hotsi Szimbun«. W japońskim par­
lamencie odgrywa on od lat wielką 
rolę. Dwukrotnie był członkiem ga­
binetu. L.

wój operacyj finansowych w roku 
1929, nie został zahamowany. Szcze­
gólnie omawia Minister zagadnienia 
produkcji i konsumeji, rozwój działal­
ności emisyjnej spółek akcyjnych itd. 
Nie przeceniając zbyt optymistycznie 
rezultatów dokonanej dotychczas pra 
cy, prelegent chce jedynie stwierdzić, 
że lata ubiegłe wykazały znaczny po­
stęp.

Kończąc swoje przemówienie. Mi­
nister charakteryzuje cele dzisiejszej 
konferencji, które polegają na zbada­
niu i wskazaniu dróg dla ścisłej współ­
pracy czynników rządowych z Izba­
mi przemysłowo-handlowemi, na o- 
mówieniu programowych zagadnień 
struktury gospodarstwa nowej Polski 
i wreszcie na skontrolowaniu postula­
tów na odcinku zagadnień bieżących.

Przemówienie Ministra Kwiatkow­
skiego przyjęte zostało długotrwałemi 
oklaskami i powstaniem wszystkich 
obecnych, którzy tym sposobem za­
manifestowali swoje uznanie dla dzia­
łalności Ministra.

Dyskusja.
Po przemówieniu Ministra Kwiat­

kowskiego przystąpiono do wygłasza­
nia referatów. Po referacie p. Rosego 
na temat »Usprawnienie naszego bilan­
su handlowego®, mówił dyr. Wartal- 
ski na temat roli polskich xz^mników 
prywatno - gospodarczych wobec no­
wych międzynarodowych idei ekono­
micznych. Po tych referatach wywią­
zała się dyskusja, w której między in­
nymi brali udział dyrektor Wierzbic­
ki, dr. Roger Battaglia, przedstawiciel 
Izby przemysłowo - handlowej we 
Lwowie prezes Litwinowicz i inni

Trzeci z kolei referat w sprawie 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
miast polskich wygłosił prezes Izby 
przemysłowo - handlowej w W arsza- 
wie Klarner. Po tym referacie przemó­
wił Minister Robót Publ. Moraczewski, 
który omówił sprawę budownictwa 
mieszkań.

Nad referatem prezesa Klarnera 
rozwinęła się dyskusja, poczem prezes 
Polskiego Komitetu normalizacyjnego 
Drzewiecki wygłosił referat p. t. 
»Prawidłowa organizacja jako czyn­
nik postępu«. Po referacie p. Drze­
wieckiego Minister Kwiatkowski zam­
knął obrady pierwszego dnia Zjazdu 
delegatów Izb przemysłowo-handlo­
wych, odkładając dalszy ciąg narad na 
dzień jutrzejszy.

POSEŁ RU M U Ń SK I Z ŁO Ż Y Ł LIST Y  
U W IE R Z Y T E L N IA JĄ C E .

Warszawa, 7 października. (PAT). 
Dnia 7 bm. o godz. 12 w  południe p. 
Jerzy Cretzeanu, poseł nadzwyczajny 
i minister pełnomocny Rumunji, zło­
żył Panu Prezydentowi Rzpltej swoje 
listy uwierzytelniające na uroczystej 
audjencji na Zamku królewskim.
— — I— — —

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów, 8 października. Na giełdzie 
akc. obroty w papierach proc. Tend. 
utrzymana, usp. spokojne. — Na 
giełdzie zboż. obroty skromne, tend. 
utrzymana, usp. ożywione.

Zgon regenta Buzdugana.
K o n d o i e r a e je  Rządu polskiego.

Bukareszt, 7 października. (PAT). 
Po dłuższej agonji zgon regenta Buz­
dugana nastąpił dziś o godz. 7 rano. 
O godz. 9 zebrała się rada ministrów, 
która stosownie do ustawy o regencji 
korzysta w tym wypadku z odpowie­
dnich uprawnień konstytucyjnych, do 
czasu skompletowania Rady regencyj­
nej. Parlament zostanie zwołany praw­
dopodobnie na wtorek 8 bm.

Bukareszt, 7 października. (PAT). 
Rada gabinetowa stwierdziła dziś ra­
no, że zgodnie z konstytucją, wobec 
zdekompletowania Rady regencyjnej, 
prerogatywy tej ostatniej przechodzą 
na radę ministrów. Izba i senat zosta­
ły zwołane jako zgromadzenie narodo­
we na środę rano w  celu dokonania

wyboru nowego członka regencji i o- 
debrania od niego przysięgi.

Warszawa, 7 października. (PAT.). 
Po otrzymaniu wiadomości o śmierci 
członka rady regencyjnej Buzdugana, 
Minister Spraw zagranicznych Zale­
ski udał się w towarzystwie dyrekto­
ra protokołu p. Karola Romera do po 
selstwa rumuńskiego, celem złożenia 
kondolencji w imieniu Rządu Rzeczy 
pospolitej Polskiej. W  imieniu P. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej złożył kon- 
dolencję posłowi rumuńskiemu szef 
gabinetu wojskowego P. Prezydenta 
płk. Głogowski. Ponadto wysłano do 
Bukaresztu depesze kondolencyjne.

Zjazd delegatów Izb przemysłowo-handlowych
rozpoczął wczoraj obrady w Warszawie.

Przemówienie Premjera Switalskiego.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 8 października 1929.

r u c h  s ł u ż b o w y

w  M IN ISTERSTW IE PRZEM YSŁU  
I H A N D L U ._

W Urzędach Miar: 
P r z e n i e s i o n y :
P a ń k o w s k i Włodzimierz, pro­

wiz. Legalizator w VIII st. sł., w 
Lwowskim Okręgowym Urzędzie 
Miar, do Miejscowego Urzędu Miar 
we Lwowie, z dniem i. IX- *9 29 r- 

„Monitor Polski" N r. 227, z dnia 
(2 października i 929 r-

W M IN ISTERSTW IE P R A C Y  I O- 
PIEKI SPO ŁECZN EJ.

Urzędy Spraw Inwalidów Wojen­
nych.

M i a n o w a n i :
Feliks P i a s e c k i  — urzędnikiem 

prowiz. VIII st. sł. w Urzędzie Inw. 
Lwów od 13. V. 1929 r.

Piotr M y c a k — urzędnikiem 
prowiz. VIII st. sł. w Urzędzie Inw. 
Rzeszów od i. V . 1929 r.

Jan E n g l e r t  — urzędnikiem 
prowiz. VIII st. sl. w Urzędzie Inw. 
Sambor od 10. V. 1929 r.

Urzędnik prowiz. X I st. sł., Mi­
chał K r ó l  — urzędnikiem
X  st. sł. w Urzędzie 
od 1. VII. 1929 r.

Urzędnik prowiz. X II st. sł. Jan 
P y c a 1 a urzędnikiem prowiz. 

st. sł. w Urzędzie Inw. Lwów od 
1. VII. 1929 r.

P r z y j ę t a  na praktykę kancela­
ryjną:

Joanna J a n r ó g i e w i c z ó w n a  
do Urz-ędu Inw. Przemyśl od i 7. VI. 
1929 r.

P r z e n i e s i e ń  
Wojsk.:

D o l e c z e k  Tadeusz, urzędn. 
prow. IX  st. sł., do Urzędu Inw. Lwów 
od 1. IV. 1929 r. ,

S z e l ą g o w s k i  Franciszek, u- 
rzędn. prow. IX  st. sł., do Urzędu Inw. 
Przemyśl od 1. IV. 1929 r.

Ł a s i c a  Stanisław, urzędn. prow.
X I st. sł., do Urzędu Inw. Rzeszów 
od 1 IV . 1929 r .

D u d ó w n a Józefa, urzędn. prow. 
X  st. sł., do Urzędu Inw. Sambor od 
1. IV. 1929 r.

D z i u b a n Piotr, urzędn. prow.

prowiz. 
Inw. Przemyśl

z Min. Spraw

IX  st. sł., do Urzędu Inw. Sanok od 
1. IV. 1929 r.

J a r o s z  Mieczysław, urzędn. 
prow. X  st. sł., do Urzędu Inw. Stryj 
od 1. IV . 1929 r.

S k a l s k a  Izabela, urzędn. prow. 
X I st. sł., do Urzędu Inw. Stryj od 
x. IV. 1929 r.

S z a 1 a y  Helena, prakt. kancel., do 
Urzędu Inw. Tarnopol od 1. IV. 
1929 r.

U r b a ń s k a  Władysława, prakt. 
kancel. do Urzędu Inw. Złoczów od 
1. IV. 1929 r.

(„Monitor Polski" Nr. 228, z dnia 
3 października 1929 r.)

Po zgonie ś. p. Czesława Jankowskiego.
Pogrzeb zmarłego w niedzielę hono­

rowego prezesa Syndykatu Dzienni­
karzy polskich w Wilnie, śp. Czesła­
wa Jankowskiego, który w roku 1926 
obchodził 50-letni jubileusz pracy 
dziennikarskiej, odbędzie się dziś 8 b. 
m. na koszt miasta. Na pierwszą wia­
domość o zgonie śp. Jankowskiego, 
przybył do jego mieszkania W ojewo­
da wileński p. Raczkiewicz 1 złoży! 
kondołencję rodzinie. Kondołencje 
złożyli też członkowie Syndykatu 
Dziennikarzy wileńskich z prez. Szy­
dłowskim na czele.

Zmarły przez długie lata był współ 
redaktorem „Kurjera Warszawskie­
go", „Kraju ’*, „Kurjera Litewskiego", 
„Słowa" warszawskiego, „Tygodnika 
Ilustrowanego*’, Ateneum", „Bibljote- 
ki Warszawskiej” , W roku 1906 w y­
brany został do Dumy z kurji ziemiań 
skiej; w roku 1916 był współredakto­
rem „Kurjera Porannego"; w tym sa­
mym roku prowadził z Solskim Teatr

Polski w Warszawie, a w roku 1919  
powołany - został na naczelnika W y­
działu prasowego Zarządu Cywilnego 
Ziem Wchód. Po półtorarocznym po­
bycie w Zakopanem, Czesław Jan­
kowski w lecie 1924 r. powrócił do 
Wilna i został członkiem redakcji „Sio 
wa’*. W roku 1925 wybrany został 
prezesem Związku Zawodowego Lite­
ratów Polskich w Wilnie. Od r. 1927 
przez blisko trzy lata był prezesem 
Syndykatu Dziennikarzy wileńskich, 
a gdy złożył prezesurę 30 lipca br. wai 
ne zebranie nadało mu tytuł honoro­
wego prezesa Syndykatu. W wydaniu 
książkowem ukazało się kilkadziesiąt 
dzieł śp. Jankowskiego.

Z powodu śmierci Czesława Jan­
kowskiego, wysłały wczoraj telegramy 
kondolencyjne do Wilna Syndykat 
Dziennikarzy polskich i Tow. Dzien­
nikarzy polskich we Lwowie na ręce 
Syndykatu Dziennikarzy polskich w 
Wilnie.

Do Mieszkańców miasta Lwowa!

TOTBafeWCTeaałKiaiMi

Na dzień 1 1  października 1929 
przypada 150-ta rocznica śmierci Ka­
zimierza Pułaskiego.

Dzień ten obchodzony uroczyście 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, winien również i u nas być 
dniem hołdu dla Bohatera Narodowe­
go i Rycerza Wolności z pod Savannah 
w walce o Niepodległość Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej.

Imię Bohatera przypomina dzisiaj 
A m e ry c e  Z m a rtw y c h w s ta łą  Polskę 1 
Polaków, dla których ideały wolności 
zawsze były drogie.

Nić wdzięczności pamięci musi od­
żyć w Uroczystym Obchodzie, urzą­
dzonym przez Komitet pod przewo­
dnictwem Pana Wojewody Lwowskie­
go, Wojciecha Gołuchowskiego, któ­
ry odbędzie się w piątek, dnia 1 1  pa­

ździernika 1929 z nast. programem.
Godzina 9-ta: Uroczyste Nabożeń­

stwo w Archikatedrze łacińskiej.
Godzina 18-ta: Uroczysta Akadc- 

mja w sali ratuszowej.
O BYW A TELE!

W chwili tej dajmy wszyscy jak 
najbardziej gorący wyraz ożywiającym 
nas uczuciom. Spłaćmy dług wdzięcz­
ności wobec Kazimierza Pułaskiego 
przynajmniej w tej formie, że weźmie­
my jak najliczniejszy udział w uro­
czystościach obchodu rocznicy.

Niechaj domy Wasze w tym dniu 
przystroją się w chorągwie narodowe 
i miejskie, w emblematy i festony.

Lwów, dnia 7 października 1929.
Komisarz Rządu 

p. o. Prezydenta miasta Lwowa 
Dr. O TTO  N AD O LSKI w. r.

STAN ISŁAW  ŁEM PICKI.

W Wileńskie Święto.
W dniu dzisiejszym rozpoczynają 

się w Wilnie uroczystości, związane 2 
350-leciem założenia Uniwersytetu 
Wileńskiego przez króla Stefana Ba­
torego i z 10-leciem odnowienia tej 
wielkiej narodowej Uczelni przez Jó ­
zefa Piłsudskiego.

U kolebki obu tych momentów 
ziejowych stała ta sama myśl i ta sa­

ny’ -roska: z jednej strony myśl o pod­
niesieniu i skrzepieniu wewnętrznem 
państwa przez kulturę i naukę w o- 
g e, z drugiej strony troska o o- 
gromne, połnocno - wschodnie połacie 
ziem Rzeczypospolitej, które trzeba 
by o jednoczyć, jakby duchowo, z 
Polską 1 utrzymywać przy kulturze 
zachodniej.

Batory, wielki unifikator 
dziciel swego polskiego 
mocna i porządkująca, oddaj 
uniwersytet Jezuitom, buduje 
istniejącym fundamencie ich kolle- 
gjum. Pomocnikami jego są ludzie o 
nieposzlakowanym katolicyzmie, głó­
wnie duchowni: biskup wileński, Pro- 
tasewicz, biskup krakowski Radziwiłł, 
wójt wileński Rotundus, a nadewszyst- 
ko Skarga. Tworzy się w ten sposób 
szkoła o wyraźnym charakterze w y­
znaniowym, jeden z tych uniwersyte­
tów czy akademij jezuickich, które
Rozpowszechniały się w tym okresie po

K ról jest człowiekiem wolnomyśl- 
nym humanistą, ale ten uniwersytet 
jezuicki, prowadzony w katolickim 
duchu, ta „akademja walki**, jak ją 
nazwał Kraszewski, leży na linji za­

przy

i odro- 
państwa, ręka 

je nowy 
go na

mierzeń politycznych monarchy, upa­
trującego w jedności religijnej państwa 
fundament do jego zcalenia i zorgani­
zowania wewnętrznego.

Na dwa fronty prowadzi walkę ta 
nowa Akademja: z szyzmą i protestan­
tyzmem, zakorzenionym na Litwie; 
udział jej w dziele Unji Brzeskiej jest 
poważny; ale i pracy nauczycielskiej 
i naukowej tego Uniwersytetu, w jego 
początkach, nie można mierzyć wedle 
miary późniejszych Akademij i szkół 
jezuickich. Humanistyczno-katolickie 
szkoły jezuickie są wtedy jeszcze szko­
łami dobremi i działającemi w duchu 
nowej kultury i epoki. Przecież w tej 
„Universitas Vilnensis“  pracują, na­
uczają i piszą tacy ludzie, jak Skarga, 
Śmiglecki, Aron Olizarowski, Maciej 
Sarbiewski.

Rozwój pomyślny i wpływ do­
datni Uczelni wileńskiej trwa aż do 
drugiej połowy XVII-ego wieku. 
Ściemnia się w tej Szkole dopiero wte- 
dy> gdy mroki padać zaczęły na całą 
polską oświatę i szkolnictwo. A  i wte­
dy nie było tutaj gorzej, niż gdziein­
dziej, a pewne otrząśnięcie się nastąpi­
ło jeszcze przed Komisją Edukacji Na­
rodowej (Poszakowski, Dobszewicz, 
Poczobut).

W stary organizm i przeżyte for­
my tchnęła nowego ducha Komisja E- 
dukacyjna. Uniwersytet Wileński pod 
nazwą „Akademji Wileńskiej" (1774— 
1781) i „Szkoły Głównej W. Księstwa 
Litewskiego , przeżywa wtedy pierw­
szy okres swego odradzania się i euro­
peizowania. W  tym to okresie, wypeł­

nionym przeważnie rektoratem sła­
wnego astronoma, Poczobuta (okres to 
zrehabilitowany dopiero przez badania 
sp. prof. L. Janowskiego, — Szkoła 
Wileńska zaczyna zyskiwać te walory, 
kształtować w sobie te idee przewodnie 
swojej działalności naukowej, pedago­
gicznej, moralno-obywatelskiej, które 
wyniosły ją potem na szczyty w do­
bie lelewelowskiej i mickiewiczow­
skiej.

Tu, głównie w latach 1780— 1795, 
leży podbudowa, a nawet duża część 
tej świetności i chwały, którą łączy 
się zwykle, niecałkiem słusznie, z re­
formą aleksandrowską 1803 r. i z po­
stacią Adama Czartoryskiego. Wtedy 
jest już w Uniwersytecie Wileńskim: 
Hussarzewski i Karpowicz, Strojnow- 
ski i Śniadecki, Jundziłł i Smuglewicz, 
i szereg obcych znakomitości, głównie
przyrodników-

Przychodzi wielki rozbłysk Uczel­
ni po r. 1803. Zasługa to, jak udowo­
dnił Janowski nie tylko Kuratora 
Czartoryskiego, ale i innych: Stroj-
nowskiego, Sewer. Potockiego (jako 
autorów organizacji i planów), a dalej 
przedewszystkiem rektora Jana Śnia­
deckiego, tego nieoficjalnego polskiego 
ministra oświaty na przestrzeni całego 
ówczesnego zaboru rosyjskiego. W 
ślady Śniadeckiego, chociaż nierównym 
krokiem, szli rektorowie następni: 
Malewski, Twardowski, nawet osła­
wiony Pelikan. W  trzech gubernjach 
południowych wspaniałą swoją akcję 
prowadził T . Czacki.

Nie jeden człowiek zresztą, ale 
szereg czynników i ludzi, współcze­
śnie działających, cała ta atmosfera 
Wilna i Uniwersytetu, złożyła się na 
zaistnienie najbardziej znanego okre­

Adwokaci
będą występować 

w togach.
Minister Sprawiedliwości, p. St. 

Car, wydał zarządzenie w sprawie u- 
żywania togi i biretu przez adwoka­
tów.

Zarządzenie to postanawia, że togi 
i birety adwokatów pod względem 
materjału i ' kroju mają odpowiadać 
strojowi urzędowemu sędziów i proku­
ratorów, przyczem kołnierz i mankie­
ty togi adwokackiej tudzież biret, ma­
ją mieć wyszycia z jasnp-fjoletowego 
aksamitu (welwetu). Żabot togi ma być 
z czarnego jedwabiu z lamówką u do­
łu jedwabiu fjoletowego. Noszenie to­
gi i biretu obowiązywać będzie adwo­
katów przy wykonywaniu zawodu na 
rozprawach xprzed Sądem Najwyższym. 
Sądami Apelacyjnemi i Okręgowemi. 
Adwokaci w Sądach grodzkich nie bę­
dą nosili togi i biretu.

Adwokaci będą wkładać na głowę 
biret tylko podczas wygłaszania mo­
wy obrończej. Członkom naczelnej ra­
dy adwokackiej, tudzież członkom rad, 
izb i wydziałów adwokackich, służy 
prawo używania togi i biretu iia po­
siedzeniach publicznych z udziałem 
osób postronnych.

Obowiązek noszenia togi i biretu 
ciążyć będzie na adwokatach od cza­
su, który Minister Sprawiedliwości u- 
stali jako termin wprowadzenia stroju 
urzędowego dla sędziów i prokurato­
rów w poszczególnych rodzajach Są­
dów i w poszczególnych okręgach są­
dowych.

RO K O W A N IA  W SPRAW IE O BY­
W A TELSTW A .

Warszawa, 7 października. :PAT). 
Dnia 4 bm. odbyło się w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych pierwsze posie­
dzenie delegatów polskich i niemiec­
kich, którzy stosoYenie do p o ro z u m ie ­
nia, podpisanego między obu rządami 
w Genewie w dniu 30 sierpnia b. r., 
rozpatrywać będą sporne wypadki o- 
bywatelstwa, wymienione w skardze 
posłów Naumana i Graebego do Ligi 
Narodów, w których to wypadkach 
nie doszło dotychczas do porozumie­
nia w rozmowach prowadzonych w 
Paryżu i Genewie.

su w rozwoju tej Uczelni. Śniadeccy, 
Lelewel, Groddeck, Słowacki, Borow­
ski — a obok nich Gołuchowski (filo­
zof), Onaccwicz (historyk), Daniło- 
wicz i Jaroszewicz (prawnicy), znako­
mici lekarze Frankowie (ojciec i syn), 
zasłużony anatom Bielkiewicz, wielki 
botanik kś. jundziłł, zoolog Bojanus, 
chirurg Pelikan, — to nazwiska naj­
wybitniejsze. Pracownie, gabinety, kli­
niki, seminarja — prawdziwie euro­
pejskie. “Wydawnictwa i prace nauko­
we, wpływ na czasopiśmiennictwo i 
dziennikarstwo, zebrania i towarzy­
stwa uczone — wszystko to momen­
ty niemałej wagi.

A równolegle do tej fali górnej, 
profesorskiej, uczonej, płynie potężną 
falą życie młodzieży: Filomaci, Fila­
reci, Promieniści — kółka studenc­
kie — przepełnione łamy czasopism — 
wybuch romantyzmu polskiego. Mic­
kiewicz, Zan, Czeczot, Jeżowski, Do- 
mejko, Chodźkowie, Odyniec — po­
tem Słowacki i tylu innych.

Żyje się w jakiemś powietrzu w y­
sokich gór, gdzie ostrość i przejrzy­
stość wiedzy najlepszej łączy się z nie­
pospolitemu dążeniami na polu litera­
tury, życia społecznego, obywatelskie­
go, narodowego.

W ilno staje się ogniskiem nauki 
europejskiej w Polsce, ostoją najnow­
szych badań, kierunków i postępów 
wiedzy; promieniuje na Kraków, ży­
jący w niepewności stosunków; nazy­
wane jest przez obcych polskim Oks­
fordem i polską Getyngą.

Z całą uczoną zagranicą pozostaje 
w ścisłych stosunkach, nie przestając 
ani na chwilę być kuźnią polskiej my­
śli i polskich uczuć. „Jak  wspaniały 
wirydarz" — powiada ostatni historjo-
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L ist z Przemyśla.

0  miedzę graniczną...
(Korespondencja w łasn a  , G azety L w o w sk ie j“).

Odwieczny spór o miedzę... — Procesy, kłótnie, bójki, wreszcie zabójstwo 
— wszystko o wąski skrawek ziemi nieurodzajnej, na której nawet rzepak

róść nie chce.
W iktor Żurowski, właściciel dóbr w 

Posadzie nowomiejskiej (niedaleko 
Przemyśla) sąsiaduje na pewnej prze­
strzeni swej majętności z gruntami 
Agaty Tabisz, wieśniaczki. Ponieważ 
skutkiem wypadków wojennych za­
tarła się granica pomiędzy sąsiadujące­
mu ze sobą gruntami 1 jużto Tabisze, 
jużto służba Żurowskiego wrzynali się 
w gruta drugich, co wywoływało nie­
ustanne awantury, postarał się p. Żu­
rowski o wytyczenie przez Sąd grani­
cy i oznaczenie jej palikami. Opaliko- 
wanie granicy nie przetrwało jednak 
długo, gdyż w parę dni później jakaś 
nieznana ręka je usunęła. Wkrótce 
jednak urządził Sąd ponowną wizję lo­
kalną i znowu wytyczono granicę.

Przed prawomocnością uchwały 
sądowej polecił W iktor Żurowski służ­
bie swej zaoranie tak gruntu przyzna­
nego mu przez Sąd, jak i skrawka mie­
dzy, należnej Tabiszom. Synowi swe­
mu Adamowi zlecił Wiktor Żurowski 
dopilnowanie wykonania przez służbę 
dworską — orki. Do pomocy przy­
brał sobie Adam Żurowski leśniczego 
Michnicza i kilku parobków. Kiedy ci 
poczęli orać miedzę graniczną nad­
biegli czterej bracia Tabisze, Franci­
szek, Stanisław, Józef i Władysław, u- 
zbrojeni w pałki i zagrozili parobkom 
dworskim, że ich będą bić, wobec 
czego parobcy ustąpili.

Tego samego dnia popołudniu przy­
był ponownie na sporny grunt Adam 
Żurowski w towarzystwie leśniczego 
Michniczą i 12 parobków dworskich, 
aby dokończyć orki. Adam Żurowski 
uzbrojony był tym razem w strzelbę, 
t. zw. »dryling«, o trzech lufach, w 
których tkwiły gotowe do strzału na­
boje, a to: jedna rakieta, jedna kula 
ołowiana i jeden nabój śrutowy, kali­
ber »8«. Leśny Michnicz również 
uzbroił się w strzelbę, t. zw. pojedyn­
kę.

Po chwili zjawili się na polu wszys­
cy czterej Tabisze i poczęli wygrażać 
się Adamowi Żurowskiemu i Michni- 
czowi. Kiedy w odpowiedzi na te po­

gróżki Michnicz wszczął z nimi sprze­
czkę, rzucili się nań Tabisze i poczęli 
się z nim szamotać, usiłując mu prze- 
dewszystkiem wyrwać strzelbę. Adam 
Żurowski znajdował się wówczas w 
odległości 20 kroków od miejsca bój­
ki, a widząc, że Michnicz znalazł się 
w przykrej sytuacji, a zarazem oba­
wiając się, by Tabisze wyrwawszy 
strzelbę Michniczowi, nie skierowali jej 
przeciw niemu (Żurowskiemu) krzy­
knął: »puście go bo strzelam«. Kiedy 
go Tabisze nie usłuchali, strzelił trzy­
krotnie, po jednym naboju z każdej 
łufy, przyczem skutek tych strzałów 
był straszny. Oto Franciszek Tabisz, 
trafiony nabojem kulowym padł tru­
pem na miejscu, Władysław Tabisz zaś 
doznał ciężkiego uszkodzenia ciała, 
śrut bowiem ze strzelby Żurowskiego 
pochodzący, rozerwał mu na strzępy 
pośladek.

Wówczas udało się Michniczowi 
wydostać z rąk Tabiszów, poczem o- 
baj, t. j. Michnicz i Żurowski zbiegli 
w kierunku zabudowań dworskich.

Powiadomiony o zabójstwie poste­
runek P. P. w Nowem Mieście areszto­
wał natychmiast Żurowskiego i odsta­
wił go ao więzienia Sądu okr. w Prze­
myślu.

Odbył się cały szereg rozpraw są­
dowych. Ostatnia, w zimie b. r. zakoń­
czyła się wyrokiem skazującym Ada­
ma Żurowskiego na 6 mies. ciężkiego 
więzienia za przekroczenie obrony ko­
niecznej; Tabisze zaś skazani zostali 
równocześnie również na 6 miesięcy 
ciężkiego więzienia za zbrodnię cięż­
kiego uszkodzenia ciała, popełnioną 
na Michniczu. Kary te zostały wobec 
zastosowania amnestji zmniejszone do 
połowy, a i pozostałe trzy miesiące 
ciężkiego więzienia zawieszono oskar­
żonym na przeciąg dwu lat.

Adam Żurowski uczuł się jednak 
wyrokiem tut. Sądu pokrzywdzonym 
i wniósł odwołanie do Sądu N ajwyż­
szego, który wyrok tut. Sądu zniósł i 
polecił pizeprowadzenie ponownej roz­
prawy, która naznaczoną została na 
dzień 7 października.

Obronę Adama Żurowskiego wnosi 
poseł dr. Pieracki ze Lwowa, stronę 
poszkodowaną (Tabiszów) zastępuje 
dr. Łeib Landau. Trybunałowi prze­
wodniczy sso. Podłuski.

Rozprawa wywołała w mieście sil­
ne zainteresowanie.

Minister Czerwiński w Stanisławowie.
Minister W. R . i O. P. dr. Czer­

wiński przybył w dniu 4 bm. do Sta­
nisławowa. Minister udał się na teren 
powiatu stanisławowskiego i zwiedził 
szkoły powszechne w Jamnicy, Sicho- 
wicy, Haliczu i Marjampolu. W Ma- 
rjampolu oprócz szkoły powszechnej 
Minister zwiedził kościół rzym. kat. 
oraz budującą się cerkiew gr. kat. Na­
stępnego dnia Minister wizytował 
szkoły powszechne i średnie w Stani­
sławowie i zwiedził między innemi 
pierwsze i trzecie gimnazjum 7 pol­
skim językiem nauczania, gimnazjum 
z ruskim językiem nauczania i państw, 
seminarjum nauczycielskie żeńskie. O 
godz. 12 Minister złożył wizytę gr. 
kat. ks. biskupowi Chomyszynowi. Po­
południu tegoż dnia Minister udał się 
do pow. Nadworna i wizytował szko­
ły powszechne w Nadwórnie, Delaty- 
nie 1 Jaremczu. Wieczorem odbył się

w Stanisławowie raut, podczas którego 
Minister zapoznał się na gruncie towa­
rzyskim z przedstawicielami miejsco­
wych instytucyj kulturalno-oświato­
wych oraz nauczycielstwa.

W niedzielę, 6 bm., po nabożeń­
stwie, Minister wziął udział w uroczy- 
stem poświęceniu kamienia węgielne­
go pod budujący się gmach szkół za­
wodowych żeńskich, a następnie w u- 
roczystości poświęcenia odbudowanego 
gmachu Teatru polskiego. W czasie u- 
roczystej akademji Minister wygłosił 
przemówienie, w którem wyraził ra­
dość z powodu powstania nowej pla­
cówki kulturalnej polskiej w Stanisła­
wowie, życząc jej powodzenia w pracy.

O godz. 19.54 odjechał Minister do 
Warszawy, żegnany na dworcu przez 
przedstawicieli władz oraz liczne dele­
gacje nauczycielstwa i młodzieży szkol­
nej.

graf tej Szkoły — „rozrasta się i buj­
nie kwieci, a szumiące jego drzewa 
oliwne mnożą moc duchową Polski".

W momencie najtęższego życia bi­
je w Szkołę Wileńską grom, przycho­
dzi katastrofa. Sprawy aż nadto do­
brze znane. Komisja Nowosilcowa — 
więzienie Bazyljańskie — kibitki, w y­
gnanie — III-cia część „Dziadó v ‘ c d- 
grywa się na żywej scenie.

Siła rozpędowa Uniwersytetu, si­
ła rozmachu nagromadzonych warto 
ści jest jednak tak wielka, tak imponu- 
j4ca, że przetrwała Nowosilcowa, 
przetrwała nawet powstanie 18 31 ro­
ku i oficjalne zamknięcie Szkoły.

Uniwersytet przeżył sam siebie; 
jego dwa wielkie człony: Akademja
Medyko-Chirurgiczna i Akademja Du­
chowna, istniały jeszcze przez peł­
nych lat dziesięć (1842) i działały z po­
żytkiem dla coraz okrutniej dławione­
go społeczeństwa.

Dopiero najwyższe nasilenie reaky 
cji Mikołajowskiej położyło kres 
istnieniu sławnej Akademji. Rzucono 
się na nią po barbarzyńsku, zdzie­
siątkowano ją i rozpędzono, rozkra- 
dziono i wywieziono w głąb Rosji. 
Jakby się chcieli pomścić za całą wy- 
borowość kultury polskiej, która tu 
kwitła, jakby chciano to Wilno prze­
mienić w pustynię...

* * *

Siedimdziesiąt siedm lat przerwy. 
Aż oto przyszedł rok 1919, Wielka­
noc. Zwycięska armja polska zajmuje 
Wilno i tę ziemię litewską, którą tak 
gorąco ukochał ówczesny Naczelny 
Wódz polskich żołnierzy, Józef Pił­
sudski.

Powtarzają się jakby okoliczności 
urodzin dawnego Uniwersytetu W i­

leńskiego. Jak wtedy między Połoc- 
kiem a Wielkiemi Łukami pada kre­
ujące Szkołę Wileńską słowo Batore­
go, tak teraz, wśród szczęku oręża i 
wojennej pożogi, wstaje z martwych 
Uniwersytet Stefana Batorego.

1 1  października 19 19  wychodzi 
dekret Naczelnego Wodza, powołują­
cy do życia tę Uczelnię o świetnych, 
niezamarłych nigdy tradycjach. To 
był ten moment i ten gest twórczy 
wodza narodu, o wielkiej kulturze, 
który podkreślić należy w dniu dzi­
siejszego jubileuszu.

Bo iluż jest władców i wodzów, 
tworzących w czasie wojny uniwersy­
tety, znaczących swój pochód wojen­
ny pomnikami kultury?

Przyszły na nową Szkolę jeszcze 
dopusty i przeszkody. Ale od jesieni 
1920 r. nowy Uniwersytet Stefana 
Batorego mógł już rozpocząć niemal 
normalny tok pracy nauczycielskiej.

Przechodził potem przez ogień 
ciężkich stosunków finansowych i 
warunków lokalnych. Były budynki, 
ale brakło najkonieczniejszych nieraz 
urządzeń. I znowu wpływ Marszałka 
Piłsudskiego, jego osobista interwen­
cja i finansowa pomoc przybywała 
zawsze z skuteczną odsieczą.

Dzięki tej pomocy i osobistej fun­
dacji Marszałka, powstaje wielkie 
„Kollegjum im. Józefa Piłsudskiego" 
(przy ul. Objazdowej), w którem mie­
szczą się dzisiaj studja farmaceutycz­
ne i zakłady biologiczne. Drugi za­
kład — to „Kollegjum Czartoryskie­
go", dające schronienie większości in­
stytutów medycznych i znacznej czę­
ści przyrodniczych.

Nastręczały się ogromne trudności

w urządzeniu Klinik. Ingerencja Mar­
szałka Piłsudskiego znalazła najlepsze 
w danej chwili rozwiązanie tego pie­
kącego problemu przez stworzenie 
pewnego rodzaju symbiozy między 
zakładami wojskowemi a medycyną 
uniwersytecką; uniwersytet dał kie- 
rowictwo naukowe, wojsko pomoc w 
środkach materjalnych. Tak powstały 
Kliniki na Antokolu. Dzisiaj U niw er­
sytet — ze względów naukowych i 
praktycznych — dąży do zlikwido­
wania tej symbiozy, chce wznieść wła­
sne budynki kliniczne na tzw. „W il­
czej Łapie"; ale w początkach istnie­
nia Szkoły wyjście tamto było jedyne 
i bardzo trafne.

Uniwersytet Stefana Batorego 
wskrzesi w dawnej swojej postaci. Po­
siada 6 fakultetów, gdyż — obok te­
ologicznego, prawniczego, humani­
stycznego i matematyczno-przyro­
dniczego — ma jeszcze, jedyny w 
Polsce , fakultet Sztuk Pięknych (do­
skonale urządzony w tzw. „Murach 
Pobernardyńskich"); ten sam fakultet, 
w którym uczyli niegdyś Smuglewicz 
i Rustem.

Uczelnia wileńska, w ciągu 10 lat 
od chwili swego Odnowienia — rozro­
sła się, spotężniała, zakwitła. Daleko 
jej wprawdzie dzisiaj do szerokich za­
krojów i marzeń pierwotnego budże­
tu z lat 19 19 — 1920, wydziały są nie­
kompletne, brak wielu koniecznych 
katedr, które mają inne Wszechnice, 
niedostatek uposażeń i dotacyj odbija 
się często ujemnie na biegu i tętnie 
życia szkolno-naukowego. Ale to już 
wspólna bolączka naszych Szkół naj­
wyższych, mamy nadzieję, że przemi­
jająca...

Z  instytucyj uniwersyteckich w y­

Teatr „jaskółka
Powstający w Warszawie teatr 

»Jaskółka« zamierza wprowadzić w 
życie dwa typy przedstawień: wido­
wiskowy i rewjowy.

Repertuar przedstawień widowisko­
wych stanowić będą utwory scenicz­
ne, specjalnie dla tego teatru pisane. 
Tematów dla tych przedstawień do­
starczą przedewszystkiem fantazje, le­
gendy, bajki ludowe ze wszystkich 
dzielnic kraju, a dalej, baśnie wschodu 
i twórczość poetycka innych narodów.

Będzie to teatr dla wszystkich, w 
najszerszem tego słowa znaczeniu.

Przedstawienia rewjowe przezna­
czone będą wyłącznie dla młodszej 
dziatwy. Składać się one będą z pio­
senki, tańca, wesołych monologów, 
króciutkich utworów scenicznych, tea­
tru marjonetek i t. p. W przerwach 
pomiędzy numerami i w czasie pauzy 
zajmować się będzie dziećmi conferen- 
cier, którego zadaniem będzie nawią­
zanie łączności z widownią.

»Jaskółka« nie posiada na razie 
własnej stałej sceny, co jest poniekąd 
związane z charakterem tego teatru, 
który ma zamiar pracować zarówno 
w śródmieściu, jak na końcach miasta.

Do zespołu tetaru »Jaskółka« nale­
żą byli artyści teatru „Bagatela" w W il­
nie i teatru im. Słowackiego w Krako­
wie. Zarząd teatru stanowią: Janina
Starska, naczelna kierowniczka teatru 
»Jaskółka«, p. Helena Zakrzewska, kie­
rowniczka literacka, p. Iwo Gall, kie­
rownik malarski, p. Halina Gallowa, 
reżyserka, p. Eugenjusz Dziewulski, 
kierownik muzyczny.

Zainteresowanie obcych 
sztuką polską.

Dział Sztuki na P. W. K. w P o ­
znaniu wzbudził ogromne zaintereso­
wanie współczesną sztuką polską 
wśród cudzoziemców, którzy mieli 
sposobność zwiedzenia poznańskiej 
wystawy. Tow. Szerzenia Szt. Polskiej 
wśród Obcych otrzymało cały szereg 
propozycyj urządzenia wystaw pol­
skiej Sztuki zagranicą. Wobec koniecz 
ności jednak likwidacji Wystawy Po­
znańskiej i wobec ustalonego zgóry 
programu wystaw zagranicznych, ży­
czeniom tym nie będzie można nara- 
zie uczynić zadość.

bija się na czoło Bibljoteka Uniwer­
sytecka; złożyły się na nią zbiory tzw. 
Bibjoteki Publicznej cesarskiej, pomno­
żone w ciągu ostatnich lat obficie „po­
lonicami"; zasoby tej książnicy uni­
wersyteckiej, urządzonej umiejętnie 
przez dyr. Stefana Rygla, dochodzą 
dzisiaj cyfry 300.000 tomów. W no­
wym, zakupionym przez rząd, „Pała­
cu Tyszkiewiczowskim", przy ul. Zy- 
gmuntowskiej, znajdzie ona wkrótce 
godne siebie pomieszczenie. Jako po­
ważny akces, staje dzisiaj przy Bibljo- 
tece Uniwersyteckiej, piękna, zasobna 
w bezcenne iituanica, „Bibljoteka im- 
W róblewskich", przejęta przez rząd.

Dokoła Uniwersytetu Stefana Ba­
torego skupia się — jak za minionych 
czasów — życie naukowe Wilna. W 
związku z tą Uczelnią pozostaje „T o ­
warzystwo Przyjaciół N auk" we W il­
nie z bogatą bibljoteką i cennemi swo- 
jemi publikacjami perjodycznemi. Pod 
egidą profesorów wileńskich i z czyn­
nym ich współudziałem wychodzą 
nie tylko „Roczniki Tow. Przyjaciół 
N auk", ale i inne czasopisma, jak „A - 
teneum Wileńskie", „Rocznik Prawni­
czy", „Kwartalnik Teologiczny". Za­
czynają ukazywać się nawet prace na­
ukowe asystentów i młodzieży, aby 
wspomnieć tylko wartościowe rozpra­
wy Łowmińskiego, Charkiewicza, 
Łowmińskiej, Z. Falkowskiego i inne.

Tętni życie naukowe w senunarjach 
i zakładach uniwersyteckich, a 1 mło­
dzież sama, w  liczbie około 3000 stu­
dentów i studentek, wiąże się w Koł­
ka naukowe i towarzystwa akademic­
kie, wydaje pisma własne, jak rocznik 
„Alm a Mater Vilnensis“  itp.

Ten ruch naukowy młodzieży le­
ży gorąco na sercu Odnowicielowi U-
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LW OW SKA

t e a t r  w i e l k i .
W to rek , 8 października, o godz. 7 .30 : 

„W ie lk i K ra m ", przedstawienie T eatru  Pre- 
m jer.

Środa, 9 października, o godz. 7 .30  w iccz .: 
„S ło d k i K aw ale r". G ośc. w ystęp M. W aw rzko- 
w icza.

C zw artek , 10  października, o godz. 7.30 
w ie c z .: „N ain iękn ie jsza z k o b iet". O st. gośc. 
w ystęp M . W aw rzkow icza.

„ T o  m ożesz opow iadać sw ojej babci",
w ielka rcw ja  aktualna w 22 obrazach u lub io­
nego autora L w o w a , H e n ry k a  Z b ierzch o w - 
skiego, będzie najbliższą prem jerą w  dziale 
-operetkow ym . P ró b y  od tygod n ia  w  pełnym  
to k u  przy w spółudziale autora. Poruszono 
ca ły  aparat tea traln y trzech  działów  naszego 
teatru, ażeby rew ji dać najw yższą sum ę te­
atralnego życia oraz artystyczne, w spaniale, 
ko lorow e ram y. Przebogata, fascynująca treść 
literacka i m uzyczna rew ji, obfitu jącej w  licz­
ne „p rzeb o je " oraz zb io ro w y w ysiłek  lw o w ­
skiego teatru  w różą, że spektakl ten stanie się 
W ypadkiem  dnia i prześcignie w szystko  to, 
cośm y dotychczas w  tej dziedzinie w idzieli 
w e Lw ow ie. Prem jerą na początku przyszłego 
tygodnia.

„S ło d k i K a w a le r", operetka Falla z w y ­
stępem  M. W aw rzko w icza w chodzi na reper­
tuar^ w  środę, 9 bm . O peretka ta pójdzie ty l-

jed yny raz. C e n y  m iejsc zostały zniżone, 
a zn iżki 33-p ro c. m ają sw oją ważność.

T e a t r  m a ł y .

W torek, 8 października, o godz. 7 .30 :
„M ysz  koście lna".

Środa, 9 października T eatr  zam knięty.

C zw artek , 10  października, o godz. 7.30 
w iecz.: „P roces M ary  D u gan "

Harcerze do końca wytrwają na stanowisku.
Lwowski Zw. Harcerzy Polskich 

przesyła nam następujące pismo:
W celu uspokojenia P. T . Rodzi­

ców Harcerzy lwowskich i wogóle o- 
pinji publicznej w związku z wypad­
kami podczas „Tygodnia nauki cho­
dzenia po ulicach", Zarząd Oddziału 
Lwowskiego Zw. Harc. Polsk. podaje 
do wiadomości, że mimo przykrości, 
wyrządzanych Harcerzom podczas 
spełniania przez nich dla dobra ogól­
nego obowiązków, dobrowolnie i bez­
interesownie przyjętych, Zarząd nje 
wycofał ich, lecz pozwolił im zostać 
do końca na stanowisku, na tej pod­
stawie, że Pan Starosta Grodzki w y­
raził Komendzie Hufca lwowskiego 
swoje z tego powodu ubolewanie i za­

komunikował pisemnie Zarządowi 
Oddziału, że „sprawa uderzenia har­
cerza Fr. Morawskiego przez majora 
W. P. Stefana Zająca została po ze­
braniu materjału dowodowego prze­
kazana Panu Dowódcy Korpusu Nr. 
V I we Lwowie", oraz że „sprawa po­
bicia harc. Lukescha przez urzędnika 
Izby skarbowej została skierowana na 
drogę postępowania karno-sądowego 
oraz karno - administracyjnego". W 
końcu zapewnji Pan Staiosta, że w y­
dał zarządzenia, które zabezpieczą har 
cerzom spokojne pełnienie w dalszym 
ciągu powyższych obowiązków.

Ks. Dr. Gerard Szmyd 
Przewodniczący Zarządu Oddziału 

Zw. Harc. Polsk.

Ciągnienie loterji klasowej.
1.000 zł. — 9051, 28440, 30516,

65819, 7*°54> 78234* 85768, 86242,
91589, 92 .H4 » 94317 . 1378 15 . I4334<>. 
159461, 160072, 162995, 171659,
182862,

W 26-tym dniu ciągnienia 5-tej 
klasy Loterji Państw, padły główniej­
sze wygrane na następujące numery:

5.000 zł. — 42668, 89538', 146 119 .
3.000 zł. — 27879, 79430.
2.000 zł. 8497, 9374, 38850,45355. 

104994, 114239, 12 3 16 1, 14 14 12 ,
144706, 182329.

prem jerą.

Z  T eatru  M ałego. „P roces M ary  D u gan ", 
sensacyjna sztuka B ayarda i V eillera, pod re- 
żyserją  E. Żyteckiego, ukaże się po raz p ierw ­
szy w  czw artek, 10  bm. Szerokie pole do p o ­
pisu m ają pp. M alanow icz, R asińska, L ew icka 
i D obrzańska, oraz pp- K w iatk o w sk i, Szyn­
dler i Strzelecki. Z  powodu generalnej próby 
w  środę T eatr  M ały będzie zam knięty.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „ G ir ls y  P a ry ża".
C A S IN O : „W ład czyn i m iłości". 
C H IM E R A : „ Z  pam iętnika kaw alera". 
C O L O S S E U M : „B ia ła  pustyn ia". 
F A T A M O R G A N A : „A d ju ta n t" . 
G R A Ż Y N A : „O asanow a".
K O P E R N lK : E m il Jann ings „G rz e ch y

o jcó w ".
L E W : „P o rt  m arzeń ".
L U N A : „ J i s k o r "  oraz w ystęp żyd. chóru 

sym fonicznego.
M A R Y S IE Ń K A : E m il Jann ings „G rz e ­

ch y o jcó w ".
O A Z A : „P raw o  m łodości".
P A Ł A C E ; „H a ra k ir i" .
P A N ; „A n n a  K aren in a".
P A S A Ż : „P raw o  i b ezpraw ie". 
P O L O N JA : „W  tajem niczym  dom u". 
P R O M IE Ń : „P rzedw iośn ie".
S T Y L O W E : „K o b ie ta  bez nazw iska". 
U C IE C H A : „T a n cerk a  z M o sk w y ".

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za­
w iadam ia sw ych członków , żc w  środę, dnia 
9 bm . odbędzie się w  lo k alu  T o w arzystw a , 
ul. Z im oro w icza 9, o godz. iS -te j zebranie 
tygodniow e, na k tó rem  pp. profesorow ie P o ­
litechn ik i, dr. K azim ierz Idaszew ski i dr. G a­
b ryel Sokoln icki w ygłoszą re fe ra ty  o „ K o n ­
cesji H arrim anna. W czw artek, dnia 10 bm.

niwersytetu Stefana Batorego. Wszak­
że wiadomo, że Marsz. Piłsudski prze­
syłał przez długi czas swoje pobory 
służbowe na „fundusz asystencki"; 
jako wynagrodzenie za najlepsze pra­
ce naukowe asystentów Uniwersytetu; 
i do dzisiaj płyną niejednokrotnie te 
same ofiary.

W chwili jubileuszu godzi się — 
obok nazwiska Józefa Piłsudskiego — 
wspomnieć również nazwiska tych, 
którzy przyczynili się czynnie do od­
nowienia Batorjańskiej Uczelni. Komi­
sarz ziem wschodnich, Osmołowski i 
mrator Uniwersytetu, prof. Ludwik 

Rołankowski, organizator i pierwszy 
rektor, prof. Michał Siedlecki, ów­
czesny szef Departamentu Szkół W yż­
szych, prof Adam Wrzosek, prof. 
Włodyczko sp. prof. Ziemacki, kś. 
dr. Zongołłowicz, oto ci> któ
stali u kolebki tej Szkoły. N ie za­
pomnijmy też o wyswobodzicielu W il­
na od bolszewików, generale Żeligow­
skim.

Wśród dotychczasowych rektorów 
Uniwersytetu widnieją nazwiska: Mi­
chała Siedleckiego, Wiktora Staniewi­
cza, matematyka, Alfonsa _ Parczew­
skiego, znakomitego prawnika i zna­
nego działacza na Łużycach i Śląsku, 
Władysława Dziewulskiego, astrono­
ma, Marjana Zdziechowskiego, Stan. 
Pigonia, kś. dra Falkowskiego.

 ̂ Na katedrach Uniwersytetu W i­
leńskiego zasiadali i zasiadają wybitni, 
nieraz pierwszorzędni, uczeni polscy: 
prócz wymienionych, wspomnieć w y­
starczy nazwiska: Wincentego Luto­
sławskiego, Sp. prof. J. Kallenbacha, 
Sp. Ludwika Janowskiego, F. Konecz- 
nego, Chodynickiego, marszałka Se­
natu Szymańskiego (oftalmologah mi­

nistra Staniewicza (ekonomisty), Stan. 
Trzebińskiego, historyka medycyny, 
Jana Trzebińskiego, fytopatologa, Kol- 
buszewskiego, Komarnickiego, Mi­
chejdy, Bossowskiego, śp. dra Mikul­
skiego, Kościałkowskiego, Modelskie- 
go, Taszyckiego i innych; w Fakulte­
cie Sztuk Pięknych jest Ferdynand 
Ruszczyc i Ślędziński. Tu wykładał 
i pracował nad organizacją Bibljoteki 
zasłużony uczony, Stanisław Pta- 
szycki.

350 lat od chwili Założenia, — 
10 lat od chwili Odnowienia.

A  między temi dwiemi datami dłu 
ga, płynąca wstęga rozwoju. T rzy kul­
minacyjne punkty: wiek X V I-ty, o- 
kres Komisji Edukacyjnej, okres Śnia­
deckich, Lelewelów i Mickiewiczów. 
I czwarty okres, dzisiejszy, — doba 
nowego wzrostu, kwitnienia, konse­
kwentnej drogi wzwyż.

Te same idee przewodnie, utrzy­
mane przez wieki: promieniowanie na 
północno-wschodnie ziemie Polski i na 
Wschód wogóle, utrzymanie moralne 
tych ziem bratnich, prastarych, przy 
Polsce, i jeszcze jedno: „ojczyzna",
nauka, cnota", filareckie hasło nie­
przedawnione.

A  jeśli szukamy czegoś symbolicz­
nego, coby miało wyrazić ideową hi- 
storję obecnej Jubilatki, to chyba 
przyznamy, że słusznie rozpoczną się 
dzisiejsze uroczystości od pogrzebu 
Joachima Lelewela.

Bo w Nim  nauka polska, cnota 
polska i żarliwa miłość ojczyzny o- 
siągnęly właśnie swoje najpiękniejsze 
szczyty.

odbędzie się o godz. 18 -te j nadzw yczajne ze­
branie, na którem  p .dr. G . K n iittel, dyrekto r 
M iejskiego M uzeum  w H adze w ygłosi w  ję z y ­
ku niem ieckim  w y k ład  o „Spółczesnej arch i­
tekturze holenderskiejj,, (z przeźroczam i. G o ­
ście w prow adzeni przez członków , m ile w i­
dziani.

Pierw sze W alne Zgrom adzen ie Stow . A b ­
solwentów W yższej S z k o ły  handlu zagrań.
we Lw ow ie odbędzie się dnia 12  bm. (w so­
botę) godz. 6 w iecz. w  sali Sz k o ły  K o ngrega­
cji kupieckiej we L w ow ie, ul. B ourlarda 5.

IV. LO SO W ANIE W KŁA D EK 
O SZCZĘDNO ŚCI 

w Galicyjskiej Kasie Oszczędności we 
Lwowie.

Galicyjska Kasa Oszczędności we 
Lwowie podaje do wiadomości iż dnia 
5 października 1929 odbyło się w o- 
becności Delegata Rządu w sali posie­
dzeń Dyrekcji czwarte kwartalne loso­
wanie premjowych książeczek. — 
Premje uzyskały książeczki wkład­
kowe:

N N . 227049, 227138 i 227181
każda po zl. 50.—.

N N . 2 2 7 17 1, 227222, każda po zł. 
100__ _

N N . 227201 — zl. 200.—.
N N . 227306 — zł. 300.—.

Kw oty te zostały już dopisane jako 
w kładki na odnośnych kontach wkład­
kowy ch, a zostaną uwidocznione w 
książeczkach za przedłożeniem tychże 
w Kasie.

Następne losowanie odbędzie się w 
Pierwszych dniach (5) stycznia 1930.

Pan Prezes Sądu okręgowego Stani­
sław Obertyński powrócił z wypoczyn­
ku i objął urzędowanie.

Zjazd Legjonowo-strzelecki ziemi 
Czerwieńskiej. W  niedzielę w godzi­
nach południowych odbył się w lokalu 
Związku Legjonowo - Strzeleckiego 
Przy ul. Gródeckiej zjazd starszyzny 
legjonistów i strzelców w obecności 
przedstawicieli władz wojskowych i 
cywilnych, wyższych urzędów, stowa- 
szeń i organizacyj społecznych. Zebra­
nie zagaił prez. Schmal, witając przed­
stawicieli władz i oddając głos pos. 
Polakiewiczowi, który omówił sytua- 
cię polityczną. Po referacie pos. Pola­
kiewicza delegaci poszczególnych 
władz i stowarzyszeń złożyli zjazdowi 
w imieniu swych organizacyj życzenia 
owocnych dla Państwa obrad m. i. od 
Dowódcy Korpusu O. V., BBW R., 
Zarządu miasta Lwowa, Związku Ofi­
cerów Rezerwy i Obrońców Lwowa. 
Pułkownik Minkowski z Zarządu Głó­
wnego Związku strzeleckiego omówił 
podstawy ideologiczne Związku Strze­
leckiego i podkreślił wybitną spraw­
ność organizacyjną Okręgu Lwow­
skiego

Po tym referacie, który został na­
grodzony oklaskami wygłosił prez. 
Schmal referat organizacyjny, tyczący

się spraw wewnętrznych Związku. 
Sprawozdania poszczególnych oddzia­
łów prowincjonalnych, które wykazały 
rozszerzające się w głąb i wszerz pra­
ce Legjonistów i Strzelców na prowin­
cji zamknęły południowe obrady Z ja­
zdu.

W godzinach wieczornych ucze­
stnicy Zjazdu wzięli udział w Akade- 
mji poselskiej w ratuszu i wspólnej 
wieczerzy w hotelu Krakowskim.

Instytut Pedagogiczny. „Ognisko" 
lwowskie Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkół Powszechnych przystę­
puje w b. r. szk. do założenia i prowa­
dzenia wyższej uczelni, w którejby 
nauczycielstwo mogło pogłębić swoją 
wiedzę faktyczną ułatwiając sobie ró­
wnocześnie pracę nad przygotowaniem 
się do egzaminu praktycznego (egza­
min kwalifikacyjny), oraz zdobywa­
jąc potrzebne wiadomości do złoże­
nia egzaminu w zakresie Wyższych 
Kursów Nauczycielskich . Pozatem 
studjum mieć będzie charakter czysto 
naukowy, wybiegający daleko poza 
program Wyższych Kursów Nauczy­
cielskich i dlatego też korzystać z nie­
go będą mogli i ci, którzy już odpo­
wiednie kwalifikacje do nauczania po­
siadają. Czas trwania nauki w Insty­
tucie Pedagogicznym rozłożono na 
trzy lata. W ykłady i pracownie prowa­
dzone przez wybitne siły profesorskie 
odbvwać się będą w soboty i niedziele, 
przez okres świąt Bożego Narodzenia i 
Wielkiej N ocy oraz przez cały lipiec 
(w jednej z miejscowości klimatycz­
nych). Instytut dzieli się na trzy w y­
działy: humanistyczny, przyrodniczo- 
geograficzny, i matematyczno-fizycz­
ny. Słuchaczem (ką) Instytutu może 
być każdy (a) nauczyciel (ka) szkoły 
powszechnej a więc także i ci, którzy 
w bieżącym roku szkolnym otrzymali 
stanowiska nauczycielskie. Zgłoszenia 
do Instytutu przesyłać należy do dnia 
21 października włącznie, do „Ogni­
ska"’ Związku Polskiego Nauczyciel­
stwa Szkół Powszechnych, Lwów 
gmach hr. Skarbka, pl. Gołuchow- 
skich. W zgłoszeniu należy podać na­
stępujące dane: 1) krótki wyciąg
przebytych studjów, 2) czas pracy w 
zawodzie nauczycielskim, 3) na który 
z trzech wydziałów ma zamiar zapi­
sać się, 4) dokładny swój adres, 5) czy 
we Lwowie ma gdzie mieszkać, czy 
też reflektuje na mieszkanie wspólne 
(„Ognisko" zorganizuje dla dojeżdża­
jących odpowiednie noclegi). Opłata 
za naukę wynosi miesięcznie zł 30. 
wpisowe zł. 10. Inauguracja Instytutu 
1 listopada br. Po zgłoszeniu się w y­
słana zostanie karta przyjęcia, szczegó­
łowy program nauki oraz wszelkie 
wskazówki organizacyjne.

Uroczystość noworoczna w lwow­
skiej Gminie wyzn. Żyd. Z okazji 
Żyd. Nowego Roku (5690) odbyła się 
w piątek dnia 4 bm. w południe w sa­
lach tut. Gminy wyzn. uroczystość 
składania życzeń prezydjum Gminy. Z 
inicjatywy i na zaproszenie Zrzeszenia 
Urzędników i Funkcjonarjuszy tut. 
Gminy wyzn. żyd. zebrali się repre­
zentanci różnych grup obywatelskich 
i kolejno na ręce prezydjum składali 
życzenia dla Gminy wyznaniowej. W 
szczególności zjawili się: wszyscy rabi­
ni i asesorowie, zarządy synagog gmin­
nych i templum, dyrektorowie szpitala 
i Zakładu sierót, zarządcy instytucyj 
gminnych i Rada szpitala żydow­
skiego, reprezentanci kupiectwa i 
żyd. nauczycielstwo z dyrektorem, 
młodzież szkolna i wychowankowie 
Zakładu sierót itd. Następnie złożyli 
życzenia prezesi różnych stowarzy­
szeń żyd., reprezentanci kupiectwa i 
rzemiosł, oraz urzędnicy, funkcjona- 
rjusze 1 służba gminna. Uroczystość 
trwała prawie dwie godziny i zrobiła 
na uczestnikach podniosłe wrażenie.

W łam ania i kradzieże. U biegłej nocy do­
konano w łam ania do m ieszkania Ignacego Ke- 
linfischa rz y  ul. Strzeleckiej 8 i skradziono 
gotów kę w  kw ocie  1000 zł., 40 dolarów  oraz 
srebrne n ak rycie  stołow e, łącznej w artości o- 
k o ło  2000 zł. —  Z  restauracji Em ilji G leicher, 
pl. Sm olki 1 , skradziono w czoraj po w łam a­
niu się go tów kę w  kw o cie  30 zł. oraz w iększą 
ilość w ódek, łącznej w artości 300 zł.
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I w Genewie umieją się śmiać.
Genewa, siedziba Sejmu Świata ca­

łego uchodzi, i to słusznie, za miejsce 
wielkich debat, mądrych dyskusyj, po 
ważnych rozmów. Mimoto wśród te­
go poważnego i uroczystego nastroju, 
jaki tam wszechwładnie panuje, nie 
brak także i humorystycznych epizo­
dów. Na ten, bądź co bądź ciekawy 
temat umieszcza „Polska Zbrojna" cie 
kawe obrazki swego genewskiego ko­
respondenta.

Przedewszystkiem nie brak w Li­
dze ludzi dowcipnych. Najdowcipniej 
szym człowiekiem w Genewie jest bo­
daj delegat włoski, Scialoja, który jest 
niezwykle ciętym ironistą, mającym 
zawsze w zanadrzu świetną odpo­
wiedź na wszystko. Jeżeli Scialoja 
przewodniczy na jakiejś komisji, mo­
żna być pewnym, że nikt z jej człon­
ków nie zdrzemie się na dłuższą chwi­
lę — jak to się często dzieje — zbudzi 
go salwa śmiechu z tego czy innego 
powiedzenia Scialoji.

Pewnego dnia na posiedzenie ja­
kiejś nudnej komisji zjawił się pewien 
delegat, nie będący jej członkiem i po­
prosił o pozwolenie przysłuchiwania 
się jej obradom. Scialoja, który prze­
wodniczył, wyraził swą zgodę ale do­
dał: „pozwoli pan jednak, że opowiem 
panu pewną anegdotę. Pewien pan, 
mający starą, brzydką i wogóle mało 
ponętną żonę, wróciwszy raz do do­
mu, znalazł ją w objęciach jednego ze 
swych znajomych. Nie zrobił bynaj­
mniej awantury, nie rzucił sie na ry­
wala. Spokojnie tylko zwrócił się d,o 
niego z.e słowami: „Ależ przecież pan 
nie musi!"... — A  teraz, jeżeli pan 
chce brać udział w naszej komisji, to 
proszę bardzo.

Można sobie wyobrazić, jaką we­
sołość to wywołało wśród obecnych.

Obok ludzi dowcipnych, są ludzje 
zabawni, W ywołują wesołość zupełnie 
mimowol: i wbrew swej woli. Do ta­
kich należał np. Waldemaras, z które­
go cała Liga się śmiała. Obecnie na o- 
statniem posiedzeniu Rady wesołość 
powszechną budził reprezentant Peru 
swemi wystąpieniami w sprawie w y­
boru miasta, w którem ma się zebrać 
konferencja dla zawarcia konwencji, 
dotyczącej statutu cudzoziemców. 
Przedstawiciel Peru pragnął, aby kon­
ferencja zebrała się nie w Genewie 
lecz w Paryżu. Dlaczego, łatwo się do­
myśleć: Paryż jest weselszy i przyjem­
niejszy niż nudna, purytańska Gene­
wa. Ale oczywiście tego argumentu 
nasz Peruwianin w poważnej dyskusji 
nie mógł wysunąć. Szukał więc roz­
paczliwie innych, ale nie miał szczę­
ścia w ich doborze — każdy w yw oły­
wał salwy śmiechu. Twierdził więc, że 
Paryż jest znacznie tańszy, że kon­
wencja podpisana w Paryżu, będzie 
miała znacznie większe znaczenie, niż 
konwencja podpisana w Genewie, że 
wogóle konferencja wzbudzi większe 
zainteresowanie jeśli będzie obrado­
wać w tak sławnem mieście... A  gdy 
mu zwrócono uwagę, że z przeniesie­
nia konferencji do Paryża wynikłyby 
znaczne koszta, gdyż trzeba posłać u- 
rzędników, archiwa i t. d. — odrzekł: 
„Poco urzędnicy? najwyżej paru bę­
dzie potrzebnych. Czego potrzeba 
konferencji, to bibljoteki, a bibljotek 
jest więcej w Paryżu i lepsze". — I w  
końcu postawił na swojem. Dlaczegóż 
nie miano zrobić południowym Ame­
rykanom tej przyjemności, dlaczegóż 
skazywać delegatów na trzy tygodnie 
nudów genewskich, jeśli można im 
dać zabawić się w Paryżu? Członko­
wie Rady są litościwi.

Film polski we Włoszech.
Film produkcji polskiej, „Przed­

wiośnie” , wykonany według powieści 
Stefana Żeromskiego, został sprzeda­
ny dot Włoch. Premjera odbędzie się 
w najbliższych dniach w jednym z naj 
wytworniejszych teatrów rzymskich. 
Do Rzymu udała się specjalna delega­
cja z Warszawy, aby zaprosić dykta­
tora Włoch, Mussoliniego, na premje- 
rę filmu. Mussolini przyjął delegację i

zaproszenie, obiecując zaszczycić swą 
obecnością przedstawienie. Na w y­
świetlenie filmu polskiego zaproszono 
również cały korpus dyplomatyczny 
w Rzymie. Zapowiedź przybycia dyk­
tatora Wioch na premjerę filmu pol­
skiego wywołała w Rzymie w kołach 
towarzyskich j artystycznych zrozu- 
m i a 1 c z p. mcc r e s o w a n 1 e.

A resztow ania. D o  aresztów  p o licy jn ych  
oddano w czo ra j: Jó z e fa  Sm olaka, M ichała
B elczarsk iego , Leona Łozińskiego oraz H ele­
nę Stelm aszczuk za w łóczęgostw o, M ieczysła­
w a  M arkow skiego , Stanisław a T racz u k a  jako 
p o szu kiw an ych  za oszustw o i kradzież, oraz 
W ład ysław a Boskiego, m urarza, za opilstw o 
i zgorszenie publiczne.

W strząsający dram at rozegrał się w czo­
ra j popołudniu w  gm achu A kad em ji m ed ycyn y 
w e teryn ary jn e j. Student V  roku , powszechną 
sym p atją  kolegów  cieszący się 25-letn i W ła­
d ysław  M aksym ow icz, zażył praw dopodobnie 
znaczniejszą dozę kwasu karbolow ego, a na­
stępnie skoczył z okna drugiego piętra na 
b ru k . W  stanie bardzo groźn ym  odw ieziono 
b iedaka do szpitala, gdzie natychm iast odbyła 
się operacja. Pow odem  usiłowanego sam o­
bójstw a b y ł —  wedle przypuszczeń kolegow  
M aksym ow icza —  rozstró j nerw ow y.

G ro ź n y  pożar w yb u ch ł w czoraj tuż za 
rogatką  m iejską w  H ołosku  W ielkiem , w  do­
m u  G ustaw a T ro janow sk iego . Sp łonęły zapasy 
zboża i siana, nagrom adzone na strychu  do­
m u i w  stodołach. Szkoda w ynosi 6 tysięcy zł. 
S tra ż  pożarna zapobiegła w iększej katastro fie.

D ob ra służąca. P. Scheindla Bentlow a, 
zam ieszkała p rz y  ul. K azim ierzow skie j 1. 45, 
zd ob yła  doskonałą służącę. Siedm nastoletnia 
K asia M ig p ozyskała w  k rótk im  czasie zau fa­
nie swej chlebodaw czym , k tóra  opuszczając na 
d w a dni dom , pozostaw iła całe swoje m ienie 
na jej opiece. N iestety  spotkało  p. Scheindlę 
p rz y k re  rozczarow anie. Sp rytn a Kasia zn iknę­
ła  w  m ig, zabierając z sobą na pam iątkę 
w szystko , co przedstaw iało  realną w artość, 
w ięc  iz o  doi., 970 zł., dwa złote zegarki i 
srebrną torebkę w artości 15  doi.

STOŁECZNA

Ukonstytuowanie się Komitetu Głó­
wnego Ligi Samowystarczalności Go­
spodarczej. Dnia 9 października r. b. 
w  sali Stowarzyszenia Kupców Pol­
skich w Warszawie przy ul. Szkolnej 
L. 10 odbędzie się Walne Zgromadze­
nie Członków Ligi Samowystarczalno­
ści Gospodarczej, na którem wyłonio­
ny zostanie Komitet Główny oraz na- 
Ł‘.;o i wybór nowego Zarządu Central- 

■go L. S. G. — Komitet Główny skła­
d a ć  się będzie z około 60 najwybitniej­
szych przedstawicieli przemysłu, han­
dlu oraz życia gospodarczego.

Z A G R A N IC Z N A

P R A G A . F ilm  polski. W  jednym  z naj­
w iększych  k inem atografów  tutejszych  roz p o ­
częto w yśw ietlanie w ielkiego  film u  polskiego 
„H u ra g a n "  w edług scenarjusza Jerzego  Brauna. 
P ro tek to rat nad w yśw ietlen iem  film u objęło 
poselstw o R zeczyp osp o lite j Po lsk ie j w  P ra­
dze.

R Z Y M . H o jn y  dar A m erykan ina . Z n an y 
p rzem ysłow iec am erykański i w ielki m iłośnik 
sztuki, Kress, z łoży ł M ussoliniem u w  h o łd z i: 
Znaczną sumę pieniędzy na celc odrestauro­
w ania  k ilku  w spaniałych zab ytków  sztuki 
w łoskiej, k tó rym  groziła ruina z pow odu
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CzarnaOrchidea.
Niebyło to zupełną prawdą. Jedyną 

atrakcją dusznej sali w odniesieniu do 
Carsona była Teresa. Powiedział sobie, 
że głupstwo robi, męcząc się tutaj po- 
to tylko, aby móc na nią patrzeć. 
Świadomość, że poddał swoją dawną 
samowystarczalność urokowi kobiecego 
piękna i wdzięku, napełniła go nie­
omal uczuciem pogardy dla swej nie- 
męskiej słabości.

— Jestem przekonana, że wynu­
dził się pan za wszystkie czasy.

Odwrócił się i zobaczył Teresę. 
Wydala mu się trochę znużona i za­
myślona.

— O, nie, bawiłem się obserwacją.
Z  tonu wywnioskowała, że przez

ostatnie godziny zmagał się z nudą.
— Nie powinien pan był przycho­

dzić — rzekła. — To nie miejsce dla 
takiego człowieka, jak pan.

— Czyż taki jestem inny? — za 
pytał ze śmiechem.

— Tak — odpowiedziała poważnie. 
— Pan nie nadaje się do płytkiego to­
warzystwa. Naturalnie, to wina dok­
tora —■ powinien był wiedzieć, czego 
pan nie lubi.

—■ Mylj się pani. Bawiłem się bar­
dzo dobrze.

— Kiedy?
— Wtedy zwłaszcza, kiedy tańczy­

łem z panią. — Jakiś duszek przekory 
włożył mu w usta, nieopatrzne słowa.

zaniedbanego ich stanu. C hodzi tu m ia n o w i­
cie o B azylik ę  św. E u fem ji w Spoleto, patac 
książęcy w  M antui, kośció ł św. Jan a  w  R a ­
wennie, oraz starożytną kolum nę w  C ortonie. 
Kress już zdeponow ał przeznaczone na te cele 
fundusze, w y rażając  jednocześnie sw ój za­
ch w y t dla osoby M ussoliniego i dla faszyzm u. 
Prem jer w y raz ił hojnem u o fiarod aw cy ser­
deczne podziękow ania.

W IE D E Ń . W ystęp y  O rd o n ó w n y . W  k a ­
barecie „P a v illo n “  w ystępuje obecnie H anna 
O rdonów na. Prasa w iedeńska nazyw a naszą 
artystkę gw iazdą pierwszej w ielkości na h o­
ryzoncie kabaretów  wiedeńskich.

To i owo.

Nie tak pisze się 
Szanowny Panie.

Krew burzy się w  żyłach, gdy 
przyjdzie mi czytać odezwy i komu­
nikaty, nadsyłane nietylko przez roz­
maite większe i drobniejsze komitety, 
ale nawet przez zarząd Gminy mia­
sta Lwowa.

„Trzystoletnia rocznica urodzin 
Króla Jana“ .

„150-letnia rocznica śmierci Pu­
łaskiego" i t. d.

Ależ Szanowni Panowie, rocznica 
nie posiada lat. Może być jeno trzech- 
setną, albo stopięćdziesiątą. Nigdy 
trzystoletnią etc.

Albo i ta zmiana nazwisk. Z Pu- 
łazia Pułaski nie miał nic wspólnego 
z Puławami. Nie piszcie więc jego 
czcigodnego nazwiska z tym zbytecz­
nym dodatkiem w. Pułaski nie był ni­
gdy Puławskim.

Mamy we Lwowie ulicę Hetmana 
Czarnieckiego. Na dziesięć razy dzie­
więć razy adresują — nawet najwyż­
sze władze rządowe i autonomiczne — 
ulica Czarneckiego.

I jeszcze jedno: „Kazimierz Puław­
ski już w młodym wieku z d r a ­
d z a ł  animusz rycerski..."

„Sanacja z d r a d z a  duże zdener­
wowanie..." Zdradzać można ojczyz­
nę, żonę, męża, nigdy animuszu rycer­
skiego, zdolności, talentu, zdenerwo­
wania i t. d. Wmyśłcie się, panowie, 
trochę w  znaczenie słowa z d r a d z a ,  
a unikniecie błędów, które wołają o 
pomstę do nieba.

Możeby zarząd pasażu Mikołascha 
skorygował tekst tablicy pamiątkowej, 
wmurowanej w wewnętrzną jego ścia­
nę. To uwiecznienie ,,25-letniej rocz­
nicy" — smutne rzuca na nas świa­
tło. (r.)

W  następnej chwili doznał głębokiego 
wstydu i wyrzutów sumienia. Teresa 
odwróciła głowę. Zrozumiał dlaczego. 
Aby ukryć rumieniec.

— Zdaje się, że ro już ostatni ta­
niec — szepnęła.

— Pewnie panj zajęta?
Potrząsnęła głową, ale w tejże

chwili podszedł Sinclair, przeprosił 
Carsona i złożył przed dziewczyną 
wyszukany ukłon. Zawahała się, po­
czerń rzekła...

— Przepraszam, panie Cecylu, już 
nie mogę. Głowa mnie boli.

Skłonjł się powtórnie i wyraziwszy 
jej słowa współczucia, odszedł. Carson 
stracił swój taniec, lecz wynagrodziło 
mu to sowicie jej towarzystwo. BÓI 
głowy nie był pretekstem. Czuł intui­
cyjnie, że dziewczyna boi się powrotu 
do normalnego życia, do odosobnio­
nego bungalowu i jego tragicznej 
atmosfery.

—■ Czy Sinclairowie odwożą panią 
do domu? — zapytał.

—• Tak. Takeśmy się umówili.
— Musi być już około trzeciej.
—■ Później •— czwarta.
Widząc zbliżających się Sinclairów, 

pożegnał się z nią prędko i poszedł 
szukać Monroego. Podążyli razem do 
domu. Nad światem wisiały gęste cie­
mności, poprzedzające świtanie.

— Oooch! — ziewnął doktór. — 
Jeszcze jedna zaległość snu. Wiesz, co, 
Ned, zdaje mi się, że kilka tysięcy ta­
kich nocy, jak ta, przyprawiłoby cię 
o śmierć.

— Dlaczego ty nigdy nie dajesz sie 
porwać nastrojowi zabawy?

— Mogę się dać »porwać« zależ­
nie od okoliczności, — odrzucił Car­
son. — Przypuszczam, że mnie nieod­
powiednio wychowano.

— Nie ulega wątpliwości! Tu się 
rozstajemy. Dobranoc, kochany chło­
pie. Wypocznij do jutrzejszego golfa.

Pomaszerował do swego bungalo­
wu, a Carson skierował się w stronę 
hotelu. Młody inżynier doznawał przy­
krej ociężałości głowy, jak każdy czło­
wiek, przyzwyczajony do świeżego, 
otwartego powietrza, a który spędził 
sześć czy siedem godzin z rzędu w 
niezdrowej atmosferze sali balowej. 
Przed położeniem się do łóżka, otwo­
rzył okno i ujrzał na wschodzie słaby 
odblask zorzy.

— Ranek! — szepnął. — Boże, co 
za życie!

Zaledwie przytknął twarz do po­
duszki, kiedy zdarzyło się coś, co go 
momentalnie pozbawiło bólu głowy. 
Rozległo się dwukrotne dzwonienie 
telefonu. Zaświecił światło i ujął za 
słuchawkę.

— Hallo!
— Pan Carson — czy to pan Car­

son ? *
Był to głos Teresy, tak wyraziły 

jak przed półgodziną, ale ochrypły 
i przerażony.

— Ja, słucham.
— Mówi Dixonówna. Och, niech 

pan przyjedzie — zaraz — natych­
miast. Stało się coś strasznego. Stra­
sznego — strasznego.

— Z  pani bratem?
— Tak. Czy pan przyjedzie?
— Natychmiast.
Położył słuchawkę z mimowolnem 

syknięciem, poczcm narzuciwszy na 
siebie trochę ubrania i płaszcz zbiegi 
w pantoflach nadól. Nocny portjer 
przetarł oczy.

— Proszę o hotelowe auto! N a­
tychmiast! Dajcie mi klucze!

— A  bo co? Czego wielmożnemu 
panu potrzeba?

— Klucza od garażu. Na miłość 
boską, prędko!

Człowieczyna poszukał klucza i za­
prowadził gościa do garażu. Najwi­
doczniej posądził go, że jest lunaty­
kiem, albo że zwarjował, bo otwo­
rzył tylko drzwi i zniknął. Carson 
sprawdził czy jest dosyć benzyny, o- 
bejrzał motor i wyprowadził maszynę 
na podwórze.

Świtało, gdy gnał przez miasto —■ 
na wschodzie rysowała się czerwono- 
krwawa smuga, odpowiadająca nastro­
jowi sytuacji. Wyjechał na szeroką 
drogę, prowadzącą do bungalowu i 
pędził jak oszalały, nie licząc się ze 
względami bezpieczeństwa. Z przera­
żonego głosu Teresy wyprowadził nie­
unikniony wniosek, iż tym razem cios 
spadł naprawdę.

Zatrzymał olbrzymie auto tuż przy 
bramie białego bungalowu. Frontowe 
drzwi domu otworzyły się i wyjrzała 
z nich drewniana twarz Wah Su.

— Panienka pan phosić...
"  C. d. n.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
0 tani gaz dla Lwowa

W Małopolsce są cztery zagłębia 
gazowe: Borysławskie, Krośnieńsko-
Jasielskie, Zagłębie Bitkowskie 1 Za­
głębie Daszawskie.

Ogólną produkcję gazu na _ tere­
nach daszawskich obliczyc można w 
przybliżeniu na 1,500.000 rotr. szesc- 
gazu rocznie. Według opmji geologow 
pola daszawskie są bardzo bogatemi 
złożami gazowemi, w miarę budowy 
dalszych szybów będą mogły ^produ­
kować znacznie więcej gazu mż obec­
nie. Produkcja zapewniona na lat 15.
Już dziś stwierdzić można, że pomimo 
odd?.wania gazu konsumentom ciśnie­
nie w szybach jest stałe i wynosi po- 
wyżej 50 atmosfer.

Dotychczas 2 nasze zakłady gazo­
we przeszły na sprzedaż gazu ziemne 
go: w Drohobyczu i w Stryju.

Spalanie gazu ziemnego w tej for­
mie, w jakiej wydobywa się on z otwo­
rów wiertniczych jest nieracjonalne i 
w normalnych paleniskach uskutecz­
nić się nieda. Gaz ten, z powodu swej 
wysokiej wartości cieplnej (9.000 ka- 
loryj) wymaga io-krotnej objętości 
powietrza, wobec czego da się zasto­
sować racjonalnie tylko przy użyciu 
kodów, które posiadają urządzenia 
mechaniczne dla doprowadzenia po­
trzebnej ilości powietrza. Prócz tego 
gaz ziemny nie posiada żadnej woni, a 
dokonywane dotychczas próby t. zw. 
perrumowania gazu niezupełnie się po 
wiodły. To też sprzedaż czystego ga­
zu ziemnego jako środka opalowego 
do użytku szerokich rzesz konsumen­
tów byłaby ze względów bezpieczeń­
stwa niedopuszczalna.

Gazownia Miejska we Lwowie, 
(istniejąca już 70 lat), która nawet w 
najgorszych czasach wojennych nie 
zawiodła swoich odbiorców i bez ża­
dnych przerw dostarczała gazu miesz­
kańcom miasta, pragnie i lada! stać na 
wysokości swego zadania. Konieczność 
zapewnienia przeszło ćwierć miliono­
wemu miastu nieprzerwanej dostawy 
należytej ilości taniego gazu z jednej 
strony, a ważność uniezależnienia 
Lwowa od należytego funkcjonowania 
szybów gazowych w Daszawie i cien­
kiego rurociągu położonego na prze­
strzeni 90 Lim. od miasta — z drugiej, 
dyktuje kompromisowe wyjście. I oto 
po gruntownych badaniach szeregu 
najpoważniejszych ekspertów zapro­
szonych ad hoc przez gminę m. Lwo­
wa ustalono, że Lwów może być zao- : 
patrywany w gaz mieszany, składają- I 
cy się z gazu sztucznie wyrabianego 1

Ogłoszenia urzędowe®
A M O R T Y Z A C J E .

N c. X II . 300/29/2. Z arząd zen ie  um orzenia 
w eksla. N a  w niosek T o w a rz y stw a  Łódzkiej 
M an u fa k tu ry  Pon izow sk i S. A . w  W arsza- 
w ie  podejm uje się postępow anie celem  u- 
m orzenia niżej opisanego w eksla, k tó ry  w nio- 
skod aw cy m iał zaginąć. -  W zyw a się posia- 
dacza tego w eksla, aby go w  przeciągu sześć- 
dziesięciu dni od dnia ogłoszenia tego zarzą­
dzenia przed łożył tem u Sądow i. —  W  razie 
p rzeciw nym  uznałby Sąd po upływ ie te»o 
term inu weksel ten za um orzony. W eksel o- 
p iew a : K rak ó w  dnia 28 czerw ca 1928 na n  
fu n tó w  angiel. D nia 25 m arca 1929 r . zapia 
cę niżej podpisany za ten sola w eksel na A ? , 
cenie p. Jan a  G agatka w  K rak o w ie  fu n tó w  
angielskich jedenaście. —  P ła tn y : ..Polska
B arw a“  —  K ra k ó w  ul. Poselska N r . 23  Z y ­
gm unt G odei mp. in dorso Ja n  G agatek  rai.

Sąd G rod zk i, O ddział X II .
K ra k ó w , dnia 18 września 1929 r. 83.14

F I R M Y .
F irm . 49/29. C . 78 II. U chw ała. D nia 14  

sierpnia 1929 r. wpisano do rejestru handlo­
wego dla spółek z ograniczoną odpow iedzial­
nością Sądu okręgow ego w  Sanoku zm ianę 
kon trak tu  spółki z ogr. odpow . „Fab ryk a
mr,7.^ L  ,  , C . / . 1— ., , .4  „^ r o b ó T  d rr iK1 Z, ° F ‘ -
°6r’ odPowiedLzTuyĈ  wFtwórnia skr2yń z tępujc; x a • no,scl4 w Zarszynie11 jak na-
w y  spółk j zak ła d o w y ; kapitał zakłado-
UMi podwyżfl0SZącF dotychczas 31.500 zło-

m ?  2{°tych ; ,y.m zoscanie do kwoty
y ł a d e k  Zakład0 J v  uda S,‘,?  . Z nastęPuŃ cych

a W kw ocie  sp ó ln ik ó w ; 1 )  Berischa
Hasa w  kw o cie  r <■ 9 '00°  ZE  z) Flerm ana Jo -  

• ° ° °  ZD  3 )  A braham a K el-

i gazyfikację miasta.
naturalnego gazu ziemnego, miesza­
nych w odpowiednim stosunku.

Urządzenia Gazowni Miejskie) mu­
szą być dostosowane do wyrobu jak- 
największej ilości gazu sztucznego i 
muszą być tak skonstruowne by_ w 
razie przerwania dostawy gazu ziem­
nego mogły w tym czasie pokryć ca­
łe zapotrzebowanie Lwowa gazem 
sztucznym. Inwestycje przewidziane 
w tym kierunku na i-szy rok wyniosą 
1 i pół miljona zł. Kosztem gminy po­
wstaną też we Lwowie zbiorniki o łą­
cznej pojemności 40 tys. mtr. sześć ga­
zu, bedące żelazną rezerwą gazu ziem­
nego, konieczną na czas ewentualnych 
mniejszych przerw w dostawie tego 
produktu. ' m

Gaz mieszany da znaczne korzyści 
zarówno dotychczasowym jak 1 przy­
szłym odbiorcom tego produktu ko­
niecznej potrzeby. Wartość opałowa 
gazu podwyższy się o 1000 kaloryj, 
czyli o 20% w stosunku do wytwarza 
nego obecnie gazu sztucznego. Gaz 
mieszany sprzedawać się będzie od 
biorcom w okresie próbnym po tej 
samej cenie co obecnie wyrabiany gaz 
sztuczny. Gazu tego używać się będzie 
do rozmaitych systemów opalania, a 
więc do centralnego ogrzewania, dla 
potrzeb przemysłu L gospodarstwa do­
mowego, oraz do oświetlania ulic.

Kontrakt, który zawrze gmina m. 
Lwowa z „Gazoliną“  w sprawie dostar­
czania gazu ziemnego opiewać będzie 
na 10 lat, z prawem przedłużenia na 
dalszych 5 lat. Odnośne uchwały zapa­
dły na posiedzeniu komisji  ̂ przedsię- 
biostw miejskich i komisji finansowej. 
Ostateczną redakcją umowy zajmuje 
sie komisja prawnicza, a następnie 
sprawa tego kontraktu wejdzie pod o- 
brady Rady Tymczasowej.

Ze względu na to, że wyrób gazu 
sztucznego z węgla jest drogi 1 waha 
się przeciętnie w cenie od 27 — 30 
grp. za ’ 1 mtr. sześć., dotychczas me 
mogło być mowy o szerokiem ugazo- 
wieniu miasta. Po doprowadzeniu ga­
zu ziemnego i obniżeniu kosztów pro­
dukcji przez wydobywanie nowych u- 
rządzeń cena gazu znacznie się obniży, 
skutkiem czego stanie się on dostępny 
dla najuboższej nawet ludności a wów­
czas liczyć się należy z czterokrotnym 
wzrostem dzisiejszego zapotrzebowa­
nia.

Wzwiazku z zastosowaniem gazu 
ziemnego w Gazowni Miejskiej spadnie 
konsumcja węgla już w pierwszym ro­
ku prawie o połowę.

Lwów korzystać będzie z gazu

;«gss»H53x«£ ssbmss
lerm ana w kw ocie 10 .500 zł., 4) Jakób a Tic- 
gera w kw ocie 10 .500 zł., 5) Jakob a S tem - 
lichta w  kw ocie 6.000 zł., 6) N atana Grucha 
w kw ocie 6.000 zł., 7) A braham a Strengera 
w kw ocie 3.000 zł. i w kładki te zostały juz 
w  gotów ce do kasy Spółki w płacone. Z aw ia­
dow cam i spó łk i: zaw iadow cam i spółki usta­
now ieni zostają A braham  K ellerm an , Bensch  
Sch iff, H erm an Jonas, Jak ób  T ieger, N atan  
G liick  i Ja k ó b  Stern licht przez czas  ̂ należe­
nia do Spółki w  charakterze spólm kow  Pod­
pis f i r m y  podpis firm y  następyw ac będzie w  
ten sposób, że pod w yciśniętem  pieczęcią, 
w yd ru kow anem  lub w ypisanem  brzm ieniem  
firrn y  zam ieszczą swoje podpisy dw aj zaw ia­
d ow cy, z  k tó rych  to  dw óch jednak jednym  
z podpisujących musi b yć  albo A braham  K c.- 
lerm an,, albo Ja k ó b  T ieger albo J ak° b ._ 
licht, zaś drugim  albo p. Bensch  Schift, albo 
p. H erm an Jonas albo p. N atan  G liick . P faw o  
głosu; każde 600 zł. objętej w kładki zakłado­
w ej daje praw o jednego głosu. O dstąpienie 
udziału- do odstąpienia udziału lub części u- 
działu  na rzecz osoby do Spółki nienalcżącej 
potrzebną jest zgoda i p rzyzw olen ie  spółki. 

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
Sanok, 14  sierpnia 1929. 8 125

' F irm . 529/ 29. C . II. 333- Z m ian y d o ty­
czące firm y  już wpisanej. Do rejestru  wpisano 
dnia i i  kw ietn ia 1929. Siedziba f irm y : Lw ó w . 
Brzm ienie firm y : W apienniki Pod w ysockie
Sp ółka z o g r. odpow . Z m ia n y : U ch w ałą  spól- 
n ików  z 28 lutego 1929  L re p . 18 12 3  przew a- 
luto3>ano kapitał zak ład o w y na dzień 1 lipca 
19 24  na 18.000 zł. p rzy  odpow iedniej zm ianie 
k o n trak tu  spółki w  brzm ieniu  ustalonem  
w  protokole. W yb ran o  zaw iadow cą Szczęsnego 
C ieńskiego we L w ow ie ul. T ech n ick a  1 .  8185

Sąd ok ręgo w y cyw . W yd z. handl. IV . 
L w ó w , dnia 19  m arca 1929.

ziemnego prawdopodobnie już w 
pierwszych dniach listopada rb. Ce­
lem ułożenia gazociągu w korpusie ulic 
m. Lwowa odbędzie się w najbliższych 
dniach zebranie Komisji W ojewódz­
kiej, która ustali na miejscu trasę i 
sposób założenia rurociągu. Należy 
przypuszczać, że już w pierwszych 
dniach listopada rurociąg znajdzie się 
na terenie gazowni miejskiej.

W  Gazowni Miejskiej we Lwowie 
wre obecnie gorączkową praca przy 
wykonywaniu połączeń potrzebnych 
do wprowadzenia gazu ziemnego do 
aparatów Gazowni. Wszystkie roboty 
przygotowawcze są w tern stadjum, że 
z chwilą doprowadzenia gazu ziemne­
go do Gazowni nie będzie żadnej zwło­
ki w dostawie nowego gazu konsumen­
tom.

G i e ł d
G IE Ł D A  L W O W S K A .

Ostatnie wiadom ości giełdow e zam iesz­
czam y na stronie 2-giej.

*
października

C h odorów
1929.
157- do

L w ów , dnia 7
Inwest. 1 1 9 —

158 .—  T esp 13 0 .—

GIEŁDA Z B O ŻO W A .
L w ów , dnia 7  października 1929.

Giełda bardzo licznie odw iedzana. Za­
ofiarowanie bardzo silne p rzy  niedostatecz­
nym  popycie. C en y zn iżku ją w  dalszym  cią-

gu. Tendencja w ybitn ie zn iżkow a, usposobie­

nie bez ochoty.
Loco Pod w ołoczyska ;
Pszenica k r. dw . ex  1929  760 g / i od

36.25 do 37 .25 . Pszenica k r . zb iór. ex  1929 
740 g/i °d  32 -75 do 33.75 . Ż y to  m ałop. jed-
nol. I 929 690 g / 1 od 22—  do 2 3----
Ż y to  zbiór. 670 od 20.75 do 2 1 .7 5 . Owies
małop. od 19 .50  do 20 50. H reczk a  od 26 .
d 0 27___ Len  od 6 7 —  do 69..—

Loco L w ó w :
Pszenica k r . dw . od 38.75 do  39.75. 

Pszenica k r . zbiór, od 35.25 do 36.25. Ż y to  
małop. jednol. od 24.50 do 25.50. Ż y to  m a­
łop. zbiór, od 23.25 do 24.25. O wies m ałop. 
od 22.—  do 2 3----  M ąka pszenna 65 proc.

od 67—  do 68— -.
Inne k u rsy niezm ienione.

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 7 października 1929 
Dolary St. Zjedn. 8*8875 8'90'75 8'86'75
Franki francuskie 34’88'SO 34*97 35'80
Belgia 124-71-00 124-62-00 124-00-00
Holandia 3 5 8 2 9 0 0  359-19 357'39
Kopenhaga 238 13-00 23873-00 237'53'00 
Londyn 43-35-00 43'47'00 43-25-00
N owy Jork 8-90 8-92 8*88
Paryż 34-9875 35-07'00 34'89’50
Praga 2 6 4 0 5 0  26'47-00 26’34'00
Szwajcarja 172-17-00 172-6000 1717400

| Sztokholm 239-25-00 239-85 00 238-65 00
I Wiedeń 125-3900 125-70-00 12508 00
r W łochy 46-69-00 46-81-00 4657-00

5 %  pożyczka konwersyjna 47‘50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50‘00 
pożyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 83 00 
dolarówka 62’00 00’00 00'00 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94'00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8 %  oblig. komun. Banku G osp. Kraj. 94'00

G IEŁD A W A R SZA W SK A .
Warszawa, 7 października 1929

00 M odrzejów 20*50
50 Ostrowiec B. 84'50
50 Starachowice 23*50
75 Syndyk, roln. 10‘00
00 Zieleniewski 8 5 0 0
00 Zawiercie 10'50
00 Haberbusch 220'00

y*
W arsz. cuk. 
We.giel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

30-00
66-00
3800
28-00
73-00
51-00

Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
W ysoka

11-00
27-00
29-50
32-50
27-00

235-25

GIEŁDA K R A K O W SK A .
Kraków, 7 października 1929 

Bank Przem. 81'00 Siersza d. 76 00
Bank Polski 171 00 Parowozy 22 00
Zieleniewski 86'00 Chodorów 155 00 
Piasecki 11*00 Niemojewski 27‘ 50
Tohan 07'50 Chybie 42-50

r "  GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 7 października 1929

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

169-2000 
123 91-00 

4-2175 
189-50 

34-52-75 
37-18-00 
7009-85 
27-84-75 
21-0L50 
79-84-50 

13705 00 
0-921 
0-945

Dunaj S. Adria 83*85 
Bankverein 21 '75
Bodenkredit 9 400
Kreditanstalt 52'50
Hipoteczny 5500
Kompas 14'10
Landerbank 26" 15
Unionbank — '—
Kolej półn. 10"48 00

Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodmca
Rakszawa
Bank Małop.

4950  
27 00 

0-75 
109-00 
112-50 
37-60 

899-00 
195 50 
439-00 
106 80 
37350 

14-50 
13 10 
67-90 

4-31 
4-00 
4-26 

35-00 
28-00 
1000

0-15

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp Zar. 
Bank Polski ■ 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess

127
116
78

167
90

117
135

GIEŁD A LO N D Y Ń SK A .

Londyn, 7 października 1929 
N. Jork 4-86-19 Niemcy 20'40’08 
Holandja 12’ 10*08 Szwajcarja 25 '1800
Francja 12395 Praga 164'12"00
Belgja 34-87-50 W iedeń 34‘ 57'00
W łochy 92"86'00 Warszawa 43*35

GIEŁDA ZURYCHSKA. ]
Zurych, 7 października 1929 

Paryż 20'32'GO Berlin 123-4500
Londyn 25-1875 Wiedeń 72-83 00
Nowy Jork 578 '00 '00  Praga 15'33’bO
W łochy 27" 11*50 Warszawa 58*07*50

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 7 października 1929 

Londyn 123"94"50 Holandja 10"24'25
N. Jork 25-49-50 Praga 75*75
W łochy 13345 Niemcy 607‘50'00
Szwajcarja 492-25"00 Wiedeń 358-50

Redaktor naczelny i odpowiedzialny, 
Dr. M A R C ELI SZA R O T A .

Firm . 442/29. C . II. 85. Z m ian y dotyczące 
t lim y  spółk i już w pisanej. D o  rejestru  wpisano 
dnia 14  1Tlarca 1929, B rzm ienie f irm y : Polska 
h u ito w n ia  spożyw cza „P oh u s“  spółka z  ogr. 
°d p o w . Siedziba f irm y : L w ó w . Z m ia n y :
U ch w alą  W alnego Zgrom adzenia z dnia 7 
mai ca 1929  Lcz. Lrep. 1 1 1 .6 8 6  kapitał zak ła­
d ow y p rzcrachow ano na 16.000 zł. 8186  

Sąd okręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 15  m arca 1029.

U rm . 472/29. Stow . III. 393. Z m ian y  do­
tyczące firm y  już w pisanej. D o rejescru w pi­
sano dnia 27  m arca 1929. Brzm ienie f irm y : 
K o m erc ja ln y  Zakład  K re d y to w y  stow arzysze­
nie zarej. z  nieogr. por. w  Lubaczow ie. Sie­
dziba f ir m y : Lubaczów . Z m ia n - : N a  w niosek 
R a d y  Spółdzielczej w  W arszaw ie z dnia 2 1  
grudnia 1 92S,  1. cz. 7976/RS. w obec nieuzgod- 
nienia statutu  z przepisam i ustaw y o spół­
dzielniach zarządza się rozw iązanie i lik w id a­
cję stow arzyszenia. L ikw id ato ram i ustanawia 
się A b rah am a Silbirgera zam. w  C hrzan ow ie i 
M arkusa Bebhuna zam. w  Lubaczow ie, k tó rz y  
firm ę stow arzyszenia będą podpisyw ali z  do­
datkiem  w skazu jącym  na likw idację. 8 187  

Sąd o k ręg o w y cyw . W yd ział handl. IV . 
L w ó w , dnia 12 m arca 1929  r.

F irm . 449. Spółdz. I. 100. L ikw id acja  spół­
dzielni. D o  rejestru  wpisano dnia 17  kw ietn ia 
1928. Siedziba f irm y : L w ó w . Brzm ienie firm y : 
Z w iązek  E k o n o m icz n y „A llan ia “  spółdz. z 
odp. ogr. we L w ow ie. Z m ian y : N a  W niosek 
R a d y  Spółdzielczej z 13  listopada 1928 L . 
1283 postanow iono rozwiązanie i likw idację 
spółdzielni. L ikw id atoram i ustanawia się A d a­
ma T ig e ra  i K azim ierza Żegiestow skiego, k tó ­
rzy  firm ę  spółdzielni z dodatkiem  w skazują­
cym  na likw idację podpisyw ać będą. 8188

Sąd o k ręgo w y cyw . j handl. O ddział IV . 
L w ó w , dnia 2 kw ietn ia 1928.

F irm . 926/29. Sp. III. 292. W pis rozw iąza­
nia i likw idacji O ddziału Sp ółk i. D o  rejestru  
w pisano dnia 28 m aja 1929. B rzm ien ie : W ie­
deński B an k Z w ią z k o w y  (W iener B an k  V e -  
rein) O ddział w e Lw ow ie. Siedziba Z ak ład u  
głów nego W iedeń. Siedziba O ddziału : L w ó w . 
N a  podstawie u chw ały R a d y  A d m in istracy jn e j 
z 16  kw ietn ia 1929 wpisuje się rozw iązanie i 
likw id ację  O ddziału  lw ow skiego. L ik w id ato ­
ram i ustanawia się Eugenjusz Singer, L u d w ik  
Siisswein i A d o lf H erm an Schotz, w szyscy 
trzej d yrekto ro w ie  Powszechnego B anku  Z w ią­
zkow ego  w  Polsce SA . we L w o w ie  ul. J a ­
giellońska 1. 2, z k tó rych  dw aj łącznie u praw ­
nieni są do firm ow ania filji W iedeńskiego 
Banku Zw iązkow ego  we L w ow ie z dodatkiem , 
„ w  likw idacji11. W zyw a się w ierzycieli do zgło­
szenia pretensji na ręce likw idatora . 8 19 0

Sąd o k ręgo w y j. handl., O ddział IV .
L w ó w , dnia 14  m aja 1929.

Firm . 78/29. A . V I. 2 15 . W ykreślen ie  
firm y  spółki jaw nej. D o rejestru  w pisano dnia 
6 lutego 1929. B rzm ienie f ir m y : Seif i R a -  
paport. Siedziba f irm y : L w ó w . W sku tek  za­
niechania przedsiębiorstw a w y k reśla  się z re­
jestru  handlow ego. 8 19 1

Sąd o k ręg o w y jako  han dlow y.
Lw ó w , dnia 15  styczn ia  1929.

Firm . 440/29. A . V I. 88. Z m ian y  d o tyczą­
ce firm y spółki już w pisanej. D o  rejestru  
wpisano dnia 1 1  m arca 1929. Brzm ienie f ir m y : 
Standard L lo y d  bar. Stan isław  H eyd el i K a ­
zim ierz G irzcjo w sk i. Siedziba f irm y : L w ó w  
K o p ern ik a  17 . Z m ia n y : U dzielono p ro k u ry  
Fran ciszkow i B isrow skiem u, k tó ry  firm ę pod­
pisyw ać będzie pod w yciśniętem  brzm ieniem  
firm y  łącznie z jednym  do zastępstwa u p ra­
w n ion ym  spólnikiem . 8 2 19

Sąd o k ręgo w y jako  handlow y.
L w ó w , dnia 8 m arca 1929.
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Firm . i j i . A . V I. 8 8 . Z m ian y dotyczące 
firm y  spólkow ej. Do rejestru wpisano dnia 
15  lutego 1929. Siedziba f irm y : L w ó w , K o ­
pern ika 17 . Brzm ienie f ir m y : Stand art L lo yd  
bar. Stanisław  H eyd el i K azim ierz G inejow ski. 
Z m ian y : P ro k u rę  inż. O ttona Badiana co­
fn ięto . 8220

Sąd ok ręgo w y jak o  handlow y.
Lw ó w , dnia 28 stycznia 1929 r.

F irm . 1 1 15 / 2 8 . A . I. 337. Z m ian y d o ty­
czące firm y  już wpisanej. Do rejestru w p i­
sano dnia 14  czerw ca 1928. Siedziba firm y : 
L w ó w . Brzm ien ie firm y : A d o lf H olzei dom  
kom isow o h andlow y dla przem ysłu  papiero­
wego i graficznego. Z m ia n y : P ro k u ry  udzie­
lono K aro lo w i O skarow i 2 im. H ólzlo w i 
zam. we L w ow ie ul. W ałow a 29, k tó ry  podpi­
syw ać będzie firm ę w  ten sposób, iż pod w y ­
ciśniętą pieczątką lub w ypisanęm  słowam i 
brzm ieniem  firm y  podpisze się z dodatkiem  
w skazu jącym  na proiturę. 8221

Sąd ok ręgo w y cyw . j. handl.
L w ó w , dnia 23 czerw ca 1928.

F irm . IV . 26/29/Rg. G . 159  a. Zarządza się 
wpisanie w  rejestrze h an dlow ym  oddziele 
R g . A . tutejszego Sądu — co następuje. 1) 
Brzm ienie f ir m y : H u rtow n ia  T yto n io w a  T o ­
w arzystw o  D om ów  zdrow ia „O d ro d zen ie" i 
K . H erm anow a w  Zakopanem . 2) Siedziba f ir ­
m y: Zakopan e, 3) Przedm iot przedsiębiorstw a: 
h urtow nia ty ton iow a, detailiczna sprzedaż 
tytoniu , stem pli, w eksli i znaczków  p oczto­
w ych , 4) W łaściciele: T o w arzystw o  dom ów
zdrow ia Polskiej m lodziezy kato lick ie j „O d ­
rod zen ie" pod wezwaniem  św. Stanisław a 
K ostk i w  Zakopanem  p artycyp u jące w  z y ­
skach 65%  i Kazim iera H erm anow a w Z a ­
kopanem  partycyp u jąca w  zyskach 3 5 % . U - 
w aga: K ap itał zak ład ow y w p łacony przez 
„O d ro d zen ie" 10.000 zl 5) R o d zaj Sp ółk i: 
jaw na spółka handlow a, 6) U pow ażnien ie do 
zastępowania i podpis f ir m y : zastępstwo
spraw u je : T o w arzystw o  D om ów  Z drow ia 
Polskiej M łodzieży K ato lick ie j „O d ro d zen ie" 
przez sw ych  praw nych  zastępców  P re ­
zesa i Sekretarza, k tóre zastępow ać i podp isy­
w ać będzie Spółkę w  ten sposób, że pod w y ­
ciśniętą, w yd ru k ow an ą lub w ypisaną osnową 
F irm y  Spółki zam ieści podpisy Prezesa i 
Sekretarza w ym ien ionego  T o w arzystw a, k tó ­
rym i obecnie są: Franciszek K osiński i K lara  
Jelska. 7) D ata w p isu : dnia 1 1  m aja 1929.

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
N o w y  Sącz, dnia u  m aja 1929. 8349

Firm. 438/29. A  I. 14. Z m ian y i dodat­
k i do w pisanych już firm  pojedynczych. N a ­
leży w pisać w  rejestrze dla F irm  p o jed yn­
czych : Siedziba firm y : K ob yln ica  W ołoska o. 
p. W ielkie oczy. B rzm ienie f irm y : Parow a
fa b ry k a  dachów ek, drenów  i cegieł oraz tartak  
Franciszka Cecha w  K o b y ln icy  W ołoskiej. 
Z m ian y f irm y : na Cegielnia kręgow a F ra n ­
ciszek Cech w  K o b yln icy  W ołoskiej o. p. 
W ielkie oczy. Przedm iot przedsiębiorstw a do­
tąd fa b ry k a  dachów ek, d ren ów , cegieł oraz 
tartak , obecnie w y ró b  cegieł, drenów , dachó­
w ek i innych  m aterja lów  ceram icznych. U - 
p ow ażniony do zastępstwa i podpisyw ania fir  
m y jedyn ie L u d om ir M arjan Cech. D ata w p i­
su: 19  w rześnia 1929 r. 8336

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV . a.
Przem yśl, dnia 13  września 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1199 /29 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 12  

listopada 1929 o godzinie 10  przedpołudn. 
odbędzie się w  podpisanym  Sądzie w  biurze 
N r . 3 licytacja  1/4 części realności w h l. 6 i 
2/72 części realności w h l. 97 gm iny Poręba. 
W aptość szacunkow a 5869 zł. 62 gr. N a jn iż ­
sza o ferta  w ynosi 39 13  zł. 68 gr. poniżej k tó ­
rej sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 8354 

Sąd grodzki.
M yślenice, dnia 24 września 1929.

E . 19 23/28 /15 . E d yk t. D nia 13  listopa­
da 1929 o godz. 10  rano odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro N r . 6 licytacja 1/5  części realno­
ści w hl. 488 gm. C za jkow ice. Cena szacunko­
wa 140 zl. N ajn iższa o ferta 105 zł. 8348

Sąd grodzki, O ddział IV .
R u d k i, dnia 15  w rześnia 1929.

E. 41/29/9. E d yk t. D nia 14  listopada 
1929  o godzinie 10  rano odbędzie się w  tut. 
Sądzie biuro N r . 6 licy ta c ja  1/3 części real­
ności w hl. 107 , z w yłączeniem  budynku  m ie­
szkalnego parterow ego, stajni i szopki (pod 
jednym  dachem )) na pgr. 136 . Cena szacunko­
wa 572 zl. 40 gr- N ajn iższa o ferta 38 1 zł. 
60 g r . 8347

Sąd grodzki. O ddział IV .
R u d k i, dnia 16  w rześnia 1929.

E. 2598/28/19. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
n  listopada 1929 odbędzie się w  tut. Sądzie 
b iuro N r . 26 licytacja  następujących rea ln o ­
ści ks. gr. gm. B ro d y . 1) whl. 14 7  pbud. 13 2 3  
p usty  plac obszaru 158  m. kw . w artość sza­
cunkow a 790 zl. najniższa o ferta 395 zl., 2) 
w h l. 356, pbud. 1274  i pgr. 188 i 189  z po- 
budowanem i na niej dw om a starem i dom - 
kam i i k om órką, 3) w hl. 129 7 , parc. bud. 
12 72  i pgr. 190 z pobudow aną na nich kam ie­
nicą jed nopiętrow ą z o ficynam i. W artość sza­
cunkow a 62.427 zł. 35 gr., najniższa oferta 
3 2 .2 13  zl. 66 gr- Poniżej najniższych o fert 
sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licytacy jn e  i

dokum enta m ożna przejrzeć podczas godzin 
u.'Z dow ych w  tutejszym  Sądzie B. N r . 30.

Sąd grodzki.
Brody. 1 8 w rześnia 1929. 83-3

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C. V I. 99/29. E d yk t. Przeciw  M ikołajow i 

P ietruszka, którego  m iejsce pobytu  jest niezna- 
nem wniesionym  został do Sądu grod zkiego  
w  Sokalu  przez T eo d o rę  Koszm ar, w  W o j­
sławicach pozew  o zeznanie ko n rtaktu  kupna 
sprzedaży. N a  podstawie pozw u w yznaczona 
została audjencja na dzień 2 grudnia 1929 
8.30. Celem  strzeżenia p raw  kuranda ustana­
w ia się Panią P istynę P ietruszka w  W ojsła- 
cach k u rato rką, taż k u rato rk a  zastępow ać 
będze kuranda w  rzeczonej sprawę na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on się w  
Sądzie nie zgłosi, lub pełnom ocnika nic za­
m ianuje. 8360

Sąd grodzki, O ddział V I.
Sokal, dnia 4 października 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 34/29. Zastanow ienie postępow ania u- 

godoweo. Postępow anie ugodowe, otw arte 
ts. uchw ałą Sa. 34/29/2 na w niosek Loli K arp f 
kupcow ej w  Rzeszow ie, zastanaw ia się (riie- 
p rzyjęcie ugody). 8339

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , 28 w rześnia 1929.

Sa. 86/29. W  postępow aniu ugodow em  do 
m ajątku  dłużnika Berischa Langsam a kupca 
w  Przem yślu  odroczono audjencję ugodową 
na 25 października 1929 godz. 10. 8337

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 25 w rześnia 1929.

Sa. 25/29/52. N a  w niosek dłużników , 
Izaka G allnera, Pereca Bergm ana i M arkusa 
Lew ittera , w szystkich  w  T rem b o w li otw arte  
postępow anie ugodow e zastanaw ia się. 8340 

Sąd ok ręgo w y W yd ział IV .
T arn o p o l, dnia 28 sierpnia 1929.

Sa. 34/29/44. W  spraw ie postępow ania u- 
godowego do m ajątku N o rb erta  Petersiela 
w yznaczoną audjencję na dzień 13  września 
odracza się i w yzn acza się ponow ną audjencję 
ugodow ą na dzień 12  października 1929 godz. 
10  rano na k tó rą  się w zyw a w szystkich  w ie­
rzycie li. 8342

Sąd ok ręgo w y W yd zia ł IV.
T arn o p o l, dnia 13  września

Sa. 77/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  M ojże­
sza K leinm ana kupca w  W ielopolu  skrzyń- 
skiem . K om isarz ugod ow y W ład ysław  Kapa 
sędzia o k rę g o w y  w  T arn o w ie . Z arządca ugo- 
w y  Ja k ó b  B litzer kupiec w  W ielopolu, skrzyń- 
skiem . A ud jencja do zaw arcia  ugody w w y ­
m ienionym  sądzie biuro N r . 14  dnia 2 1  paź­
dziernika 1929 . o godzin ie 10  przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 19 
października 1929. 8351

Sąd o k ręgo w y W ydział IV .
T arn ó w , 14  w rześnia 1929.

Sa. 80/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajątku  B e r­
narda N a fta  k raw ca w  T arn o w ie  ulica K ra ­
kow ska 1 1 .  K om isarz ugod ow y W ładysław  
K apa sędzia ok ręgo w y w  T arn o w ie . Zarządca 
ugod ow y E fro im  Spitzer urzędnik p ry w a tn y  
w  T arn o w ie  ulica K rak o w sk a  63. A udjencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie 
biuro N r . 14  dnia 30 października 1929 o 
godzinie 1 1  przedpołudniem . C zasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 28 października 
19 2  9. 8352

Sąd o k ręgo w y W yd ział IV.
T a rn ó w , 2 1  w rześnia 1929.

S. 6/29/1. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Ja k ó b a  L ów i kupca w 
T arn o w ie  ulica N o w a 7 obecnie z m iejsca p o ­
bytu  niew iadom ego i zastępowanego przez 
k u rato ra  dra Jonasza Sch iffcra  adw okata w 
T arn o w ie . K om isarz k o n k u rso w y W łodysław  
K ap a sędzia ok ręgo w y w  T arn o w ie . Zarządca 
m asy dr. A . Pflugeisen ad w okat w  T arnow ie. 
P ierw sze zgrom adzenie w ierzycieli w pow yżej 
w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 14  dnia 4 
października 1929 o godzinie 1 1  przedpołud­
niem . C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 
do 4 listopada 1929 . A ud jencja rozpoznaw cza 
w  tym że Sądzie dnia 18 listopada 1929 o g o ­
dzinie 1 1  przedpołudniem . 8 3 5 3

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
T aj-nów , 2 1  w rześnia 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 699/28. Stefan K o w a ły k  urodzony 

18 8 1 z O leszow a żołn ierz zaginął na w ojn .e 
roku  19 14 . Celem  uznania go zm arłym  u w o ­
dornić Sąd albo k u ratora  dra W ierzbow skiego 
w  Stanisław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 27 lipca 1928. 8082

T . 298/27. Fed Bihun u rodzon y roku 
1876  z D ołżki żołn ierz zaginął w niewoli ro ­
syjskiej roku  19 19 . Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  Iw ana B a ­
ranow skiego w  D o lice  o zagin ionym  do 6 
m iesięcy. 8083

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 kw ietn ia 19 27 .

T . 5/28/4. W asyl T o p o ro w sk i urodzony 
18 7 1 r. w  U lh ów ku  w yjechał do R osji 19 15  r. 
i w  Brodach zm arł. Celem  udowodnienia 
śm ierci w zyw a się aby do 3 m iesięcy od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim Są­
dowi.

Sąd okręgow y cyw iln y , O daz. V II.
L w ó w , 16  m arca 1928. 8183

T . 187/29. Ilko  Buhaj urodzon y 3 sier­
pnia 1874 w  W erchracie jako żołn ierz austr. 
85 p. p. w alczył na froncie  rosyjsk . i tam  zgi­
nął. Celem  uznania go za zm arłego, w zyw a się 
aby do pó ł roku od dnia ogłoszenia, udzielo­
no wiadom ości o nim Sądowi.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ów , 6 czerw ca 1929. 8 182

T . 2 18/29. Pctro  Bohatczuk urodzony 
1892 z O leszy żołn ierz zaginął na w ojn ie ro ­
ku 19 17 . Celem  uznania go zm arłym  uwiad i- 
m ić Sąd albo ku ratora M ikołaja Bonikow skie- 
go w  O leszy o zagin ionym  do 6 m iesięcy. 8077 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 14 czerw ca 1929.

T . 195/29. M ychajło  H ry n iu k  urodzony 
18 7 7  z K o ro ló w k i żołn ierz poległ 19 15  r. pod 
Baligrodem . Celem  udowodnienia jego śmierci 
uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 17  lipca 1929. 8078

T . 187/29. Iw an M oskal u rod zon y 1887 
z Jab lo n icy  żołn ierz poległ 19 14  roku pod 
N iżniow em . Celem  udowodnienia jego śm ie-ci 
uw iadom ić Sąd o zagin ionym  do 3 m iesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 26 czerw ca 1929. 8079

T . 864/28. 1) Iw an Sup urodzon y 1889 
2) W asyl Sup urodzon y 1899 Filipa z M ajda­
nu p ierw szy żołnierz austrjacki zaginął na 
w ojn ie roku  19 14 , drgi żołn ierz ukraiński 
zach orow aw szy na tyfus 1920 r. na U krain ie 
nie daje znaku życia. Celem  uznania ich za 
zm arłych  uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  O lek- 
sę Szpieka w  M ajdanie o zaginionych ad 1) 
do 6 m iesięcy ad 2) do 1 roku . 80S0

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 5 grudnia 1928.

T . 55/29. Jó z e f M ałyk  N y k o ły  u rodzon y 
1896, M arja M alyk  N y k o ły  urodzona 1892 z 
Jam n icy , p ierw szy żołn ierz zaginął na wojnie 
19 18  roku druga w yjech aw szy 19 10  roku  ze 
Stanisław ow a do L w o w a od 19 12  rok u  nie 
daje znaku życia. Celem  uznania ich za zm ar­
łych uw iadom ić Sąd albo k u rato ra  W asyla 
Sm ycniuka w Jam n icy  o zaginionym  ad 1) 
do 6 m iesięcy o zaginionej ad 2) do jednesp 
roku. 8081

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 10  m aja 1929.

T . 30 1/23 . A n druch  Portach  u rodzon y 24 
listopada 1S 6 1 w  M ałkow icach  jak o  żołnierz 
austr. zaginął w  19 14 . Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się aby do pół roku  od dnia 
ogłoszenia, udzielono wiadom ości o nim  S ą­
dow i. 8 170

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ó w , dnia 29 lipca 1929.

T . 475/28. M ikołaj Ju n k o  u rod zon y 5 
grudnia 18 7 7  w  D ziew ięcierzu  został przez 
cofające się w ojska rosyjsk ie  zabran y w cza­
sie transportow ania zach orow ał i we wsi Pe- 
retoki-Baran ie  zm ari. Celem  uznania go za 
zm arłego i rozw iązania m ałżeństwa w zyw a się 
aby do pół roku  od dnia ogłoszenia udzielo­
no w iadom ości o nim Sądow i albo drow i J ó ­
zefow i L ib lin gow i ad w okatow i we Lw ow ie. 

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 1 1  kw ietn ia 1929. 8 17 1

T . 671/28 . A n d rzej K lub u rodzon y 27 
października 1906 w  L ipnikach  jako  żołnierz 
austr. zach orow ał na szkarlatynę i w  szpitalu 
w  R aw ie  r. zm arł. Celem  uznania go za zm ar­
łego w z yw a  się, aby do roku od dnia ogło­
szenia udzielono wiadom ości o nim Sądowi. 

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ó w , 28 m arca 1929. 8 172

T . 39/29. P io tr Jacnu  urodzon y 12  lipca 
1883 w  Kam ionce lasowej - B od ro idy jako 
żołnierz austr. niewiadom ego pułku arty lerji 
pełnej dostał się do niewoli rosyjus:. poczcm  
zaginął. Celem  uznania go za zm ariego w zyw a 
się aby do 3 m iesięcy od dn a ogłoszenia, u- 
dzielono w iadom ości o nim Sądowi albo dro­
w i Z ygm u n to w i D inerow i ad w okatow i we 
Lw ow ie. k -/3

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 17  czerw ca 1929.

T . 79/29. Jan  Szulhan urodzon y 20 czer­
w ca 1885 w  N ow em  Siole jako żołn ierz austr. 
18 p. strzelców  zginął na froncie ros. pod T y ­
szowcam i. Celem  uznania go za zm arłego 
w zyw a się aby do 3 miesięcy od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim Sądowi. 8 175  

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , 8 kw ietn ia 1929.

T . 290/29. Stefan Ślipec u rod zon y 9 g ru ­
dnia 1S 8 1 w M agierow ie jako żołnierz ruski 
brał udział w w ojn ie po lsko-ru skie j i rann y 
zaginął. Celem  uznania go za zm arłego wz- 
się aby do pó ł roku  od dnia ogłoszenia udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądow i. 8179

Sąd o kręgo w y, O ddział VII.
Lw ów , 7 lipca 1029.

T . 62/29. K atarzyn a z D ziubińskich 
Iw ań ciw  urodzona 27 października 1S54  w 
Przedrzym ichach  W ielkich w yjechała do R osji 
osiadła w  m iejscow ości U ra l wieś C ar N ik o l- 
ski tam zachorow ała i zm arła. Celem  uznaniu 
ją za zm arłą w zyw a się aby do 3 m iesięcy ud 
dnia ogłoszenia, udzielono w iadom ości o niej 
Sądowi albo drow i M ojżeszow i W ilfo w i ad w o­
katow i we Lw ow ie. S i 74

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , 6 czerw ca 1929.

T . 185/29. T y m k o  ICożan, urodzony 22 
czerw ca 18 8 1 w  Potyliczu  jako żołn ierz austr. 
89 p. p. w alcząc na froncie rosyjsk im  m iał 
um rzeć. Celem  uznania go za zm arłego w zyw a 
się aby do pó ł ro k u  od dnia ogłoszenia, udzie­
lono w iadom ości o nim  Sądowi. 8178

Sąd okręgow y, O ddział V II.
Lw ó w , 6 lipca 1929.

T . 105/28/4. Stanisław  G w oźd ź syn Igna­
cego z Zm iennicy zaginął na w ojn ie. W zyw a 
się o udzielenie w iadom ość o nim do 6 m ie­
sięcy. C hodzi o uznanie go za zm arłego.

Sąd okręgow y, O ddz. IV .
Sanok, 20 listopada 1928. 8129-

T . 168/29. Bartłom iej H ałasiuk  urodzon y 
2 w rześnia 1892 w K łodzienku jak o  żołnierz 
austr. 30 p. p. zaginął na froncie  rosyjsk im . 
C elem  uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby do pół roku od dnia ogłoszenia udzielo­
no w iadom ości o nim Sądowi. S 17 7

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ów , 2 1  czerw ca 1929.

T .  7/26. E d yk t. Franciszek Paw luś, u ro ­
dzony 5 grudnia 1882 w  M ilów ce p. Ż yw iec , 
zam ieszkały w  Brzozdow cach jako żo łn ierz 
austrjacki dostał się do niew oli rosyjskiej roku  
19 18 , zaczem  zajdą w ym ogi uznania go za 
zm arłego. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się do udzielenia w  ciągu roku od’ 
ogłoszenia edyktu  Sądowi wiadom ości o zagi­
nionym .

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 5 września 1929. 7851

T . 179/29 . Jan  K ły m k ó w  urodzony 5. 
grudnia 1865 w  Chlebow icach został w ysie­
dlony przez w ojsko  rosyjsk . do R o sji 1 o- 
siadł w  C h ark o w ie , zachorow ał na ty fu s 
zm arł i tam pochow an y. Celem  uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim 
Sądow i albo drow i K azim ierzow i Łazow i 
adw okatow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.
Lw ó w , 5 czerw ca 1929. 7 9 12

T . 192/28. K onstanty H orb ań  urodzony 
1880 Zam eczek, jako  żołn ierz zaginął. Celem  
u zn an ia  za zm a rłe g o  i ro z w ią z a n ia  m ałżeń­
stw a, w zyw a się aby do pó l roku zgłosił się 
lub udzielono wiadom ości o nim Sądowi łub 
drow i Federow i, adw okatow i we Lw ow ie.

Sąd okręgow y, O ddz. V II.
Lw ó w , 28 czerw ca 1929 . 79 12

T . 108/29. F ilip  T u rcz y n , syn Ja c ia  i 
T atjan y , u rodzony 17  października 1875 w 
Stynaw ie w yżnej zaginął w  C zarn ogórze 19 18  
jako  żołn ierz austrjacki. W iadom ości o nim  
udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach od dnia ogłoszenia w yda 
ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd z. IV .
S try j, 17  w rześnia 1929. 7941

T .  26 1/28 . T eo d o r S taw n ykow icz K ru - 
szelnicki, syn G rzegorza, u rodzon y 1894, ż o ł­
nierz ukraiński zaginął 19 18 . E d y k t ogłoszony 
w „G azecie  L w o w sk ie j" N r . 3 z 1929 prze­
dłuża się na dalszych 6 m iesięcy od ogłoszenia.

Sąd okręgow y, W ydz. IV .
S try j, 18  w rześnia 1929. 7942

Mam zaszczyt zaprosić P. T. Panów na

MDZlim WALNE H U E
spółdzielczej hurtowni „L A B O R “ we Lwowie 
które odbędzie się we wtorek dnia 22 bm. 
o godzinie 8-ej wieczorem, w sali posiedzeń 
Gremjum Aptekarzy Wschodniej Małopolski 
we Lwowie przy ulicy św. Mikołaja 1. 15.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walne­

g o  Zgromadzenia.
2. Sprawa pożyczki 5.000 dolar, na reor­

ganizację spółdzielni.
3. Sprawa likwidacji spółdzielni.
4. Wnioski członków.

W e Lwowie dnia 7 października 1929.

OBERLENDER 
Prezes Rady Nadzorczej

ZGUBIONE DOKUMENTA.
U N IE W A ŻN IA M  zgubione dokum enty oso­

biste datowane przed 6 paździer. 1929 a to 
książeczkę w ojskow ą, kartę m obilizacyjną, 
kartę na broń i t. d. oraz k ilka  sztuk weksli, 
n iew ypełn ionych  a opatrzonych m oim  pod­
pisem  i p. Feliksa D om ańskiego. K am ionka 
Strum iłow a, inż. K azim ierz  K opacz.

Cena ogłoszeni Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 g r . | za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej’ w nadesłafiem 
i nekrologji 40 gr.J  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 Jfr .; po kronice 50 gr. na l-szej (pod nagłówkiem) 80 g r ,  
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, | drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

»Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


